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Yojna i pokój.
Nadeszły niepomyślne wiadomości c w i­

dokach na pokój między Japonią a Rosyą, do 
tych jednak wieśoi nie zaliozamy odpowiedzi 
j .  W ,te g o  kores^endentowi amerykańskiej te ­
legraficznej agenoyi. Ni zapytani*, ozy Ro­
sy a dąży do pckoji za każdą eenę, odrzek. p. 
W ńte, La oy najmniej nie ma takiej dążności 
i że Rosya, która ..cale nie jest wyczerpana, 
przyjmie tylko godziwe warunki. Któryż peł- 
mmoonik iu  układów m ógłby odpowiedzieć 

maozej? który zechciałby powiedzieć, że jest 
pod przymusem aonieczności? Jakie było za­
pytanie, taka odpowiedź, więc nie przywiązu­
jem y ao niej żadnego znaczenia, Już nieoo 
ważniejsze jest to, że wszystkie dziennik* ro­
syjskie, nawet te, które sta^e domagały się za­
kończenia wo ly, przemawiaj!] stanowczo prze­
ciw  oddaniu Sauhalinu Japończykom  i przeo y 
zburzenia fortyfikaoyj we W łady wostoku. Na 
tym punkcie panuje w Rosyi zgoda, a objawia 
eię ona nam.ętnie. W piaw dzio można mniemać, 
że w ten sposób ohoe prasa osyj„ka, oozywi- 
śoie z pcleoenia rządu, zmniejszyć japońskie 
pretensje, ile  w takim rasie jest to manewr 
dośó niebezpieczny, bo jeżeli rząd ostatecznie 
przyjmie zwalczane Leraz przez opinię publi­
czna warunki japońskie. Ło tru d n ij mu będzie 
pogodzić swój ogół z takim pokojem. Jeżeli 
zatem rząd pozwolił namiętnie protestować 
przeciw wyrzec*,emu się Saohalinu, a zbuize- 
uiu władywostookion fortów, to zapewne, po­
stanowił odrzuoii te japońskie żądania. Leoz 
w szeregu wiadomości niepomyślnych dle w ; 
doków pokojowych jeszcze ważniejsze m i.jsce 
przypada doniesieniu o rozkazie dziennym, 

rydanym przez jenerała Liniewioza 4 bm. Po­
wtórzony przez rosyjskie dzienniki, rozkaz ów 
tak brzm i:

„Najjaśniejszy Pan raozył uszczęśliwić 
mię następującą depeszą:

„„N ie wątpoie, źe się robi i będzie robiio 
wszystko możliwe, żeby zapewnić wam powo­
dzenie i ułatwić trudne zada/be, które pan ma 
do spełnienia. Niewzruszenie ufam panu i zu­
pełnie polegam na mem świetnem wojsku. Je- 
otem przekonany, że kon ec . końoów armia 
moja, z Bożą pomocą, pokona wszystkie prze­
sz! ody i doprowfdzi wojnę do pomyślnego dla 
Rot»yi końca,1" '

„Sławą okryte rosyjskie wojska! Jestem 
c«częśliwy, że mogę ogłosić wam te bardzo mi- 
lośoiwe słowa J. o. Mości, Wyrażam przekona­
nie, że dzidnem  wykonaniem oczekującej was 
roboty usprawiedliwicie zuatanie, jukiem naj 
miłośoiwiej raczy was obaarzaó ubóstw any 
monarcha.

Polecam odozytaó ten rozkaz we wszyst­
kich kompaniach, szwadronach, sotDis,oh, bate- 
ryach, na okrętach we W łady wostoku i w od­
działach straży nadbrzeżnej".

Otdż, sądząo z tego rozkazu, wyda ago 
już po zgodzie na rokowi,nic t. PortsmoutLie, 
Rosya woale ni# myśl o pokoju, 'eoz oiągle 
jeszcze liczy na pomyślny dla niej zonieo w oj­
ny. Jeżeli opublikowanie ty oh nadzin jei t 
także manewrem dla poskromieniu japońskich 
żądań, to na owe manewry odpowiadają Japuń- 
oayoy azynami, które n1 „wątpliwie do yodzą, 
źe rząd mikada nie liozy na prędki po’ ój, a 
w kazaym razie ohoe silnie zaznaczyć swą
nieugiętośó.

Na mandżurskie! widowni wojny paaają 
uoraz ulewne deszcze, a że ono tam odrp,zu za- 
lew»ją droSi, więc nieruchomość armii Oy»m y
jest zr wum ala. W ylądowanie wojsk japośskioh
w środku długośoi Saohaiinu, aby stamtąd ma­
szerować na administracyjną stolicę wyspy, _na 
Aleksandrowsk i tak samo ją  zająć, jak jnż 
Luięli wojskową stolicę wyspy, miasto Korsa-

kowsk, jest także zrozumiałe, bo leżeli Japoń­
czycy postanowili zabrać Saohalin, to muszą 
go zaotupowaó. A le oto wczoraj doniosły tele­
gramy o rocpoczęc u przez Japończyków akcyi 
zaczepnej przeciw W ładywostokowi. Na północ 
od niego, na ziemi rosyjsKiej od roku 1860go 
w zateoe Świętoj Olgi wylądowali swe wojska, 
aby je  stamtąd skioiowaó ped Władywo»tok, 
przedtem jednaa niewątpliwie przetną kolej, 
które prowadzi do tego miasta z półnooyj nie­
mal równolegle dc brzegu morskiego i niezbyt 
od niego daleko, z miasta Chabarowska nad 
rzeką Amurem. Tą rzeką, a następnie koieją 
mogą do W ładywostoku dochodzić wszelkie 
dowozy, wstrzymani już na kolei władywo- 
stooko-oharHńskicj fu egnąeej na zachód) przez 
to, że korpus jenerała Kawimury stanął w Nin- 
guiie, czyli mniej więcej w  środku długości 
tej kolei. Włady wostofc miał tbdy w ostatnich 
czasaoh jedno tylko połączenie z Rusyą: naj­
pierw Amurem, a pózn bj koleją z Chaoarow- 
ska. A by odciąć m astu wszystkie dowozy, mu 
siei. Japońozyoy stanąć na tej kolei i oto dla­
tego pizedewszystkiem wylądowali oni w za­
toce św. Olgi. Później oczywiśolft przysuną ten 
oddział do Władywostoku, a stanie się to wte- 
dy, gdy korpus jenerała Rasogawy z Korei 
sforsuje graniczną rzekę Tumen i oa południe 
zbliży się do niedalekiego stąd Władywostoku. 
Zatem sforsowanie Tumenu jest w tej obwili 
pierwszem Japońozyków zadaniem, do którego 
oni już przystąpili, bo właśnie doniósł wczo­
rajszy telegram, źe fiota Tog- zbliżyła się do 
zatoki Possieta, do której wpada Tumen. Z  mo­
rza zacznie ona bombardować wznieś me tam 
przez Rosyan szańce, naturalnie, zburzy je 
prędko, a załogę -oh przepędzi, potem zaś Ha- 
segawa bez strat wkroozy na rosyjską ziemię 
i może w ciągu dwóoh lub trzech dni stanie 
pod Włady wostoki em.

Oblężenie tej twierdzy, zbudowanej na­
prędce, dłygo nie potrwa, ohociaż je j załoga 
wynosi pooohno 00 tysięcy. Jeżeli więo Ro&ya 
nie przystąpi do układów pokojowych ze szoze- 
rem postanowieniem skończyć je pomyślnie i 
prędko, to dozna jeszoze takioh wrażeń, jakich 
dużo miała podoząs oblężenia Portu Artura

Odezwa prawników.
Podaliśmy wczoraj wiadomość, że stowa­

rzyszenie dependentów adwokaokioh w W ,-e- 
dnin udało się do izby adwokaokiej z prośbą 
o obmyślanie środków przeciw nadmiernemu 
napływowi młodych prawników. Ponieważ izba 
adwokacka n:e znalazła na to sposobu, a nawet 
nader poważn prawnicy wyrazili przekonanie, 
iż Yiłaśoiwie nie ma nadmiaru jurystów, bu 
zdolny ozłowiek zawsze znajduje zajęcie, prze­
to wiedeńskie stowarzyszenie dependentów 
adwokaci ioh zwróciło się i  odezwą do matu­
rzystów, wstępu,ącyoh w tym roku na uniwer­
sytety, ostrzegająo ioh przed zapisywaniem się 
na fakultet prawniozy, Stowarzyszenie stw er- 
dza, że prawników jebt już za duże i że wiciu 
z nich nie może znaleźć żadnego zajęcia, oho- 
ci&ż każdy gotów zająć byle jakie stanowisko 
„przyczepić 3ięŁ do czegokolwiek i pracować 
choć za trzydzieści guldenów miesięcznie, to 
znaczy za oieniądzc mniejsze od pobieranych 
przez dziennego wyrobnika, który na wykształ • 
oeme *uę me wyłożył ani grosza. W ynagrodze­
nie, jakie po długioh i nieraz przykryoh 
zabiegach może zdobyć młody prawnik, nie 
jest już zasiłkiem dla praktykantów, którzy po 
studyaoh teoretycznyoh przystępują do prakty- 
oznyoh, lecz jest rzeozywistą płacą za wyczer- 
pająoą robotę. Młodzi prawnicy powiększają 
zastępy proletaryatu intel‘genoyi, obniżają za­
robki starszych towarzyszy, sami prędko traoą 
młode siły i bardzo prędko giną w waloe o 
byt hć jsk^omniej^zy. Dlatego maturzyści nieoh 
raczej obierają sobie każdy inny ze wód, tylko 
nie prawniczy.

Tak brzmi odezwa wiedeńskiego stowa­
rzyszenia dependentów adwokackich. Parę lat 
temu takie samo ostrzeżenie dano maturzystom 
t  kół lekarskah i wówczas ono poskutkowało, 
ale tylko chwilowo. W  najlepszym razie taki

sam rezultat bęazi* miała odezwa depen­
dentów. Bo jakież zawody może obierać 
uniwersytecka młodzież ? Niestety, wszędzie 
ogromne przepełnienie. Przemysł się nie roz­
wija z powodu nienormalnego stanu państwa, 
zakłóconego waśniami polityoznemi, oraz wsku­
tek fiskalizmu, którego ogromne wadliwość po­
większają ruohy robotnioze i uatawiozne strej- 
ki. Nowe gałęzie przemysłu, naprzyaład elek- 
tryczr ego, me mogą powstać, bo na przeszko­
dzie stoi oprócz fiskalizmu niestosowne ustawo­
dawstwo, a poprawie gc parlament nie ma 
czasu, bo wszystkie j ,go s.ły i całą rnceligen- 
oyę wyczerpuje tak ni umiernie ważna hwe- 
ctya, jak  to, gdzie r  a powstać uniwersytet 
ozosk : w Bernie, ery gdzieindziej ? — albo 
też wioski : w Rover oo, ozy w Tryeście? W  
cboo tak doniosłych zagadnień, oćż znaczą ta­
kie d"obnostki, jak stało, a ogromne uoadanie 
bilansu nandlowego, jak r- zmagająca się dro­
żyzna życia, jak  brak pi noy, a lbejak  taki fakt, 
że taniej jest wysyłać towąry z Ozeoh do On-re- 
cy: przez Hamburg dokoła całej Europy, ani­
żeli prnez Tryest! K iedy od lat wielu panuje 
zastój w pracy społecznej, kiedy wszystkie kra­
je  munarob i nie tworzą nowyoh bogactw, lecz 
przeżywają, to, oo nagromadziła przebzłośó, i 
kiedy równocześnie w iednem tylko nie ma 
zastoju, w powiększaniu się ludnośof fo cóż 
zostaje młodzieży ? gdzie ona może szukaó za- 
jęoia, pożytecznego dia siebie i społeczeństwa ? 
Jeden tylko zawód przedstawia je j jakie takie 
widoki na przyszłość: - zawód urzędniczy. "W 
armii biurokratyoznej. liczącej Kilkaset tysięcy 
osób, zawsze przecież muszą powstawać lu k i; 
u ioh powiększenie starają się sami urzędnicy, 
żądając skrooenia służby do emerytury z lat 
40-tu na 36. W jedną t takich luk można się 
woisnąO — i oto dlatego ideałem każdego mło­
dzieńca, kończącego uniwersytet, jest słufbe 
urzędn.cza. A  ponieważ łatwiej ją zdobyć, skoń­
czywszy 8tudya prawnicze, przeto fakultety 
prawnicze liczą najwięoej słuchaozy. Na nic 
się nie zda ostrzegać młodzieży od obierania 
zawodu jurydycznego: ona Jią garnie do niego 
nie z jakiegoś upodobania, ani wskutek złu­
dzenia, leoz z kenieca iośoi Czekaj., ją  ciężkie 
rozczarowania, walki trudniejsze, m i ona mnie­
ma, że będc,. Stanie Kię z nią to, co się stało 
z jej poprzednikami : najszczęśliwsi zajmą luki 
w zastępie urzędniczym, mniej szczęśliwi, ale 
namiętni i nieprzebińrający w środkaoh pójdą 
na szerzyoieli waśni Społecznej, reszta zginie 
dla społeczeństwa pr-ez cmigracyę, albo przez 
choroby i przedwczesną starość. Bo też taki 
rozwó, proLtarya tuinleligennyi kon eorny jest 
w Austryi, dopóki nie wstąpi w nią nowe ży- 
oie ekonomiczne za sprawą zdrowyoh i roav 
innych stosunków politycznych.

A  w takioh wolnych zawodaoh, jakadw o- 
kaoki, lekersKi, techniczny i t. p wtedy dopie­
ro ustanie przepełnienie, gdy — jąk to już jest 
w zachodniej Europ e— po ojou będzie brał klien­
telę syn, albo gdy kancelaryą adwokata lub ga­
binet lekarski trzeoa tędzie kupió. W ówozas 
zniknie to fatalne dla społeczeństwa zjawisko, 
że młodzieniec ze studyar1 un wersyteokiemi 
odwraca się od dobrze urządzonego przez cjoa 
warsztatu lub handlu, aby w biurze przymie­
rać głodem, gorzknieć, znienawidzieó własne 
społeczeństwo, wyglądać poprawy swego losu 
od jakiegoś przewrotu i w końcu przedwoześnie 
umierać z bolesną na ustaoh skargą: Wszystko 
się uśmiechało, łudziło i zaw iodło!

Odezwa stowarzyszenia dependentów adwo­
kackich, tak samo jak taka sama poprzednia 
odezwa lekarzy, poskutkuje w najlepszym ra­
zie na rok. Inna drogf prowadzi do trwałej na­
prawy stosunków — droga reformy politycznej 
i ekonomicznej, aby mogła się rozwinąć silna 
praca społeczna.

Korespondencye*
Wiedeń 18 lipca 

(Wakujące posierunk dyp-omatyeme — Orygi­
nalny wyrok —  Smutny koniec młodego niepania.)

(y). W  ciele dypiomatyoznem nastąpi w 
neibhzszym ozasie szereg ważnych nom.uacyi,

gayż tigd y  jeszcze nie było tylu stanowisk 
równocześnie opróżnionych, co obecnie. Oprócz 
kilkunastu posad radzców sekretarzy lega- 
cyjnych, trzebe :,ak najryohlej obsadzić oztery 
samoistne urzędy posłów, a mianowioio: urząd 
posła w Pekinie w miejsce barona Czikanna, 
przeniesionego do B eigreiu, posła w Mona­
chium w mieisee hr. Ziohy’ego, który zrezy 
gnował z urzędu, posła w Hadze w miejsce 
zmarłego niedawno p. Okoiiczany’ego i posła 
w San o ago w Chih. Na posła przy dworze 
chińskim upatrzony jest Polak, radzoa lega- 
cyjny hi, ‘W uzniew ski, r a posłem w Hadze 
zostać ma książę Schónburg. Obsadzenie in­
nych wakujących posad jest rzeczą niełatwą, 
gdyż kandydatów odpowiednich jest stosunko 
wo niewielu, bo z niewiadomyoh przyozyn 
w ielu 'm łodych  dyplomatów, zwłaszoza "Wę­
głów , porzuciło os tatr.mi czasy służbę pań­
stwową Między unymi należą do Dioh radz- 
oy legacjjn i Paweł hr. Esterhazy, Sandor hr. 
Pa.ffy i Bela Rako^sky. To tłumne opuszcza­
nie służby dyplomatyoznej przez "Węgrów 
sprawia, ze na 24 posad posłów austro-węgier- 
skich przy obcyoh dworaoh, tylko oztery obsa­
dzone są TRęgianu. W iększy procent W ęgrów 
przypada na ambasadorów, jest ich bowiem 
dziewięciu, a między nimi trzech W ęgrów, 
wszelako i oni niebawem usuną cię z widowni, 
gdyż są to sami osiwiali w służbie dyploma­
tyczne j weterani, którzy dosługują już  swo- 
iob lat.

Przed s^dem powiatowym dzielnicy Lec 
poldstadt zapadł tym." dniami wyrok w niesły­
chanie błahej na pozór sprawie, który jednak 
mimo to wywołał wielkie wzburzenie wśród 
oałbgo stanu ogrodników wśród wiaśoicieli 
ogrodów. Oto pewien 17-letni terminator kra­
wiecki wybrawszy się w niedzielę na spaoer 
do Prateru, zerwał z krzaka róży na klombie 
pięó najpiękniejszych róż Zobaozył to dozorca 
plautacyi, schwytał szkodnika i oddał w ręoo 
policyi, a tunkoyonaryusz prokuratoryi oskar 
żył go o przekroozeme aradz.eży róż. Tymoza- 
sem sędzia uwolnił oskarżonego łobuza, a uza­
sadnił swój wyrok tem, żo w tym wypadku nie 
było krad-.i^zy, tylko akt swawoli, gdyż spiaw- 
ua nie miał zamiaru popełnienia kradzieży 
„w znaczeniu ustawy karnej". Owóf tym w y­
rokiem oburzeń, są ogrodnicy i zakradają pro­
testy przeciw teory rozwiniętej prze* owego 
sędziego, która, gdyby się miała utrzymać, wy­
dałaby wszystk e ogrody nietylzo publiczne, ale 
i prywatne na pastwę wszelkiego rodzaju swa- 
wolniKÓw Ogrodnicy powołują się na to, żc 
niedawno inny sędzia w Wiedniu skaza* na 
24 godzin aresztu chłopaka za to, żc ukradł 
jednę gruszkę, jakżeż więo można pogodzić 
z logiką to, że wedle tych dwóoh wyroków 
bezprawne zabranie gruszki jost kradziużą, a 
zerwanie róż nie, bhoro i gruszki i róże są pro- 
duktam ogrodowymi, a wyprodukowani* jednej 
róży kosztuje nieraz więoej, m i oarego kosa* 
gruszek. Nawet nadworny ogrodnik T" nlauft, 
przełożony oesaiskich ogrodów w Schónbruii- 
■ie.Jzabiera w te" sprar e głos i ogiasza pi­
smo, w którem wyraża zdum ione swe z po­
wodu tego wyroku i oświadcza, że gdyby na­
prawdę utarła się w sądach praktyka, iż rwa­
nie kwiatów jest oez karne, w takim razie trze- 
baby wszystkie bes. wyjątku ogrody pozamy­
kać dla publiozuośoi a właśuioiele ogrodów by­
liby włfedriwifc pozbawieni wszelkiej opieKi 
prawnej.

Ten wypadek świadozy wymown.e, jak to 
niefortunne wykonywanie jakiejś ustawy w y­
paczyć może zupełnie intenoye ustawodawcy i 
wytworzyć zamęt pojęć.

"Wspomniany ogrodnik nadworny radzi 
w końou właścicielom ogrodów, aby gdy przy­
łapią złodzieja kwiatów, skarżyli go do sądu 
nietylko o kradzież, leoz także o złośliwe u- 
szkodzenie cudzej własności, a może przecie 
sędzia, bodaj za jeden z tych występków uka ■ 
rze Winowajcę.

W  jednej z trzeciorzędnych kawiarń w 
śródmieściu zastrzelił się przed paru dniami 
22-letni chłopieo, syn inteligentnych rodziców, 
który jednak pomimo tak młodego wieku był

ckof ozonym nicponiem, przesiedział kilk« lat 
w kryminaie, wałęsał się następnie po dalekich 
kraja. h i osUtecznie, nić myjąc oohoty jąć się 
uczciwej pracy, znudzony życiem, wpakował 
sobie kul*' w łeb , Człowiek ten nazywa się 
Oskar Ertl, a ojciec jego był noturyuszem w 
jednem z miast styryjskiob ^Majao lat siedm- 
naśoie, cncial on pizy pomocy dwóoh robotni­
ków zgładzić ze świata swego ojca chrzestnego, 
bogatego adwokata w Graou dra Sauersicka, 
obaj jedcak owi robotnicy, których on nama­
wiał do spełnienia tej ol ropLej zbiodni, dali 
znaó o tem polioyi. Sąd przysięgłych w G-racu 
ckazał za, co siedmnastolctnifcgo EiŁla nn pięć 
lat ciężkiego więzienia. Trzy lata oclsiedi dał, 
reszce kary zaś darował mu Cesarz w drodzi 
as. l. W  r. 1903 wyszedłszy z więzienie, w y­

brał się Ertl do Afryki południowej, a nieza­
wodnie i tam popełnił niejedno szelmostwo. Do 
Wiedniu przybył przed para tygodniam-’ i gdy 

przepuścił ostatni grosz, zastrzelił się.

O współczesnej Japonh.
I. Najkompetentnieisza osobistość japoń­

ska, zabrała świeżo woDec całego cywilizowa­
nego św ata, głos o Japon<i. Jest nią margrp- 
b.a Hirobumi Ito minister i działacz polityozny, 
którego nazwisko w księdze dziejuw kultu- 
raluyoL jego .r a ja , zapisało się niezatar- 
temi gh skami i azis jest na ustach wszystkich.

Dzięki „emu, ze mąż ten włada językiem 
angielskim tak do orze jak własnym, zaproszo­
ny został ao wspói pracownic twe- w zbiorowem 
dziele, truktująoem w tym języku o Ja­
ponii! i wywiązał się ze swego zadania, 
jak człowiek, który wiedząc o danym przed- 
m’ ocie wiele, umie podzielić się z innym, tem 
oo wie.

Mamy pod ręką to dzieło *), i znając na­
sze smutne stosunki wydawnicze, nie spodzie­
wamy się, rby  wyszło ono prędko w polskiej 
sukience ida dużo i za poważne, a my się 
lubimy zabrwiaó. Ale nie spodziewając się 
tego me chcielibyśmy przecież, aby oiekawr 
nt d wszeiki opis jego treśó, znaną była jedy- 
nit małemu kółku nasze mteligenoyi, intere­
sującej się literaturą angielską. I  liategc, w 
szeregu artykułów, aamierzyliśmy zdać sprawę 
z poszczególnych książki tej działów.

Da to niejednemu poważniejszemu urny 
słowi strawę pożywnie,8zr niż powieść, a moż* 
nawet skłoni którego z naszych księgarzy dr 
wydani* n„ polsku pomnikowego dziełu które 
w angielskim oryginale i przekładach obiegło 
iwiat, a które ohybc ważinjjszem jest dla ka­
żdego, kto się choe uozyó, niż powieść. Zwła 
szoza wśród nas, bo w ;ęoej od innych cierpi­
my na tem, że umiemy tak ma.o. Dla honoru 
naszego piśmiennictwa i reputaoyi naszych wy 
dpwcow, tan się więc stać powinno.

Ten Ito, to rzouzywiśoie niezwyczajny czio 
wieK. Japończyk z krw i kości, czuł on je ­
dnak od zararia niemal dni swoich, że bez za­
chodniej kultury naród jego będzn zawsze na­
rodem pa^yasów. I  zapragnął się z nią zapo­
znać. Ale jak? Czterdzieści lat temu wyjeohad 
jawnie za granicę z Japonii, było to to su 
mo, oo narazić się na więzienie. A by świal 
szeroki zobaczyć należało się wymknąć z nie 
potajemnie. Tak też uczynił. „Byłem jednyn 
z pierwszyoh Japończyków — powiada or — 
który zw edm ł obce strony, nie mogłem „egc 
jednak i laozej uczynić, jak wykradniąo się 
z kraju“ .

B ył to w roku 1663. Pożeglował ukrad 
kiem do Szanghaju, stamtąd dalej. I zobaczv( 
to, ozegc pragnął. A  zobaczywszy naszn oywi- 
iza 3vę (meteryalną, bo o moralnej duto mc 

żnaóy pisaó), z .szozepił j f  po powrocie w do­
mu. Ale zaszczepił bez uszczerbku dla krajo­
wych intererów, I  jednocześnie z uznaniem ko- 
macznośc- zeuropeizowania (że się tak wyrazi 
my Japoui., zadecydował: obchodzić się — 
o ile sie da bez Europejozyków. Brać i^ee

*) rapan by the Jr.panese. (Japonia przaz 
Jp.ponczyków). London 1904. Str. 8C7.
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P A N I E N K A
( L a  S iy iw r in a J  

P ow ieźć
& .Ć L z  W ł o e l e i a g r o .

(Ciąg dalszy)
Pr*.ea wieczorem Franoiszek scanął pod 

°ztaohetami Btarego dworku. Dostrzegłszy He­
lenę, zrywająoą kwiaty w ogróaku, zatrzy­
mał się

— Panno Lulu!
Usłyszawszy głos Franciszka, odwróoiła 

- zapłoniona z radości,
— A to ładnie ! Nie spodziewałam się *<a-

woreśuie! Bardzo iadnio z pańskiej 
Proszą mi nomódz. Zrywam kwiaty do

Lteoz Franciszek nie ruszył się z miejsoa 
Na omiast począł się z nią droczyó.

inna suknia! Jaka ta Lulu jstrój- 
nisia. * iruj białr. muślinowa suknia z li—o- 
wemi wstążki -ai, dzisiaj suknia kremowa i ko­
kardy oliwkow©.

—  A  07i i rano ? Już pan zapomniał ‘r
— N (biesi ■ pikowa suknia, biały kołnierz, 

czarny krawac.
—  W idzi pan? Jeżeli pan to zauważył i

pamięta o tein, to warte się przebierać.
Nie słowa stanowią o wertośoi, lecz jedy­

nie ton, jakim się je wymawia.
‘lelena wymówiła powyższe słowe głosem 

tak słodkim, tak m iły m ! Franciszka ten ton 
przejął do g łę b i; nio przestał wszakże żar­
tować :

— Lulu taks mała, malutka, malusieńka!
— W iem  o tem, że jestem mała. Już mi to 

irni powiedzieli.
— K to taki? Ohv*eri ?

Franci&zeK wszedł ao ogródka i przystą­
pił do Heleny

Dziewozę zaśmiało się jakoś dziwnie.
— Ach, gdzietam O liy ieri! Pani Eugenia mi 

to woiąż powtarza, a Ludwika moono się tem 
martwi.

— Dlaozego powiedziałaś: Gdziutam Ołi- 
vieri ? !

— Diate~o, bo Oliyieri... jeszcze nie wypo­
wiedział swego zdania.

— Powiedz mi zaraz prawdę. Chcę wie­
dzieć, dlaozego się tak śmiejesz, figlarko t y ! 
Założyłbym się, że Oliyieri się zaleca do cie­
bie... i że ty na to pozwalasz !

— O, n ie !
— A  więc zaleca się do ciebie ?
— Proszę mi potrzymać te kwiaty! Ja tym- 

ozasem zerwę różo.
Fraoisiek wziął bukiet w obie ręce i 

powtórzył:

—  A  witjo się zamoa do ciebie ? Czy może 
chciałby się zalecać, ale ty... nie choesz ! Oc ? 
Smiejosz Efę figlarko t y ! ? Zatem odgadłem !

— Proszę nwaiaó! Upuści pan kwiaty!
— Tyś nie chciała, bo Ohyieri za stary
— Oliyieri woale nie taki stary; zresztą, co 

znaozy w iek?
— A  więc nie chciałaś, bo, . brzydki ?
— Ładny czy brzydki, to wszystko jedno.
— Na czemże tobie zalejy, powiedz mi ? Oe 

ma dla ciebie jaką wartość?
— Coś bardzo, bardzo ważnego

Helena w estchnęła  i z uśmiechem utkw*ła 
wzrok w R oera :

— M iłość!
Pani Eugenia siednsła pr^y oknie i czy­

tała swój stary przegląd. Podniósłszy oozy, 
spostrzegła wśród krzaków róż Franciszka i 
Helenę. I zadumała &ię, a w serou jej we­
zbrało uczuciem goryczy i głębokiego smutku.

— Ach, tak... ja nigdy nie byłam taka 
młoda jak. Helena— — szepce , potrząsająo 
głową.

Po chwili chciała dalej czytać, leoz Izami 
zaszły jej okulary.

Tak mijały dni, a Roero był wesół, za 
dowolony i nie zastan wiał się nad niozem 
W  mełem kółku w Loc ,'noli, znalazi spokój, 
szczęśliwość... a nawet sławę. Dzięki tramwa­

jów i parowemu i folwarkowi wzorowemu, azię- 
ki szkołom, serowni, dzięki wreszoie wspania­
łym mundurom, jakie darował orkiestrze 
gm nnej, czozono go w Lodignoli i kochano 
jak ojca.

Urządzono nawet na lego cześć illumina- 
oyę z salwami i ogniami szluoznemi, a orkie 
stra zainaugurowała nowy stró mundurowy 
odegranym przed willą Roeru hymnu Ga-ibal 
di’ego, marsza królewskiego i marsylianki, nie 
znając dokładnie upodoba:' dziedzica.

Jodnego dnia Franciszek otrzymał list, 
który mu zepsuł humor. F? raggiola prosił go 
w imieniu swojem i Estens:’ogo, o wiadomość 
o barouowej A rco le i:

„Ozy w.esz co ; naszej drogiej Donnie 
Stefanii? PLaliśmy do niej kilki krotnie do 
Bergoprimo i do Medyolanu, lecz nie dostali­
śmy żadne] odpowi jćzi. A  ty ? ozy masz od 
niej iik ą  wiadomość?"

— Uff!
— Odpowiem dzis wieczór, albo jutro rano..

Lecz nie odpowiedział nigdy i to nie z 
braku czasu, ale z braku ochoty. UczuZ wstręt 
do tych wszystkich ludzi, samolubnych, mono­
tonnych, tak nudnych tak starych w swych 
ideach, w swych sądach, wc wszystKiem!

— Napiszę mu z Szw ajcaryi!
W krótce jednak zapomniał i o Szwajcaryi.
Franoiszek codziennie zajeżdżał przed 

stary dworek zabierał parne na przejazdzke

w powozie, którym sam powoził.
Jednego wieczora ułożyli na drugi dzień 

wycieczkę do Yalpiany, gdz: się choieli przy­
patrzeć budow n nowego mostu na rzece Lambrc

low óz  miał przyj eohaó po panie o pół do 
dziewiątej. O ósmej zranu czekały już komę 
przed willą.

W yszedł Frai oiszek, a ujrzawszy konie, 
saftniunii kilaa słów z woźmca i już miał u 
siąśó na koźle, gdy nadsa, dł posłaniec ł depeszą,

— Masz tobi< ! — mruknął, ściągnąwszy brw".
Otworzył depeszę, przeczytał i wzruszył

ramionam -
„Jadę do M edyolauu na kilka godziu 

Oozekmę pana w połuanie.
— Oczywiście — szepnął — pręozej czy  pó­

źniej musiało mnie to spookać!
, Ukî  skierował swr kroki do stbrego 

dworsu, by pauiom zakomunikować tę nowinę, 
leoz po namyśle wrócił się:

Odłożyć wycieczKą!.. na inny dzień ! — 
pomyślaL. — A  jeżeli już nie powrócę do Lo­
dignoli ?

Ta wieś nigdy mu sie nie wydala tai 
piękna nigdy tLI_ nie kochał tego zakątka zie­
mi, jak w tej chwili.

( C i ą f  dalsip n a s tą p i) .
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a pożyczać edyn A ludzi —  oto była jego 
zasada.

~W pooiątkaoh —  pisze on —  sprowadza­
liśmy mnóstwo cudzoziemców do Japonii celem 
zapoznania rę  z nowem' metodami, braliśmy 
się do tego przecież tak, aby byli oni jedynie 
instruktorami tubylców i aby z ozasem obcho­
dzić się bez nich można było.

W  ten sposób założył Ito „Kolleginm  in­
żynierskie" w Tok'o, które tak dzielnie przy­
czy n ie  się do rozwoju Japonii. Sprowadzić pro ■ 
fesorów i narzędzia z Europy, ale wkrótce 
wwóz do kraju jednych i drugioh powstrzymał. 
Do zajmowania katedr uzdolnił swoich, narzę­
dzia zaczął produkować własnymi siłami, Eu- 
ropejcLjoy, jak murzyn z literatury, spełniwszy 
swoją powinność, poszl z powrotem za morze.

Dwie sprawy zaprzątały szczególniej myśl 
tego o szerokim widnokręgu działacza, gdy się 
nareszcie umocował we w ładzy: nadanie kon- 
stytucyi krajowi i ostateczny obrachunek z pa 
ra iiżująccmi prawidłowe ruchy Japonii Chinami.

Sprawy te spędzały mu sen z powiek, nie 
opoozął, póki ich nie doprowadził do końoa.

„ Spędziłem — mówi on — mnóstwo czasu 
za granioą, strdyując konstytuoye różnyoh na- 
roc. w. Praca była bardzo trudna i wymagała 
trosk wiele. Pri&y pomocy moich sekretarzy i 
współpraoowrików dokonałem mojego dzieła, 
jak mogłem, najlepiej, i nie bez zadowolenia 
widzę, że od chw ili ogłoszenia konstytuoyi nie 
było potrzeby zabierania się do jej poprawy.“

Nadawszy krajowi swemu prawa, Ito za­
czął myśleć o sile zbrojnej, lądowej i morskiej. 
Tej ostatniej zwłaszoza, z uwagi na to, że Ja­
ponia jest na podobieństwo Anglii, mocarstwem 
morskiem. W zorując się też na Anglii, przeo­
braził marynarkę, a liciDę wojska doprowadził 
do poważnej sumy óOO.OOO ludzi. Na instrukto­
rów swoich żołnierzy powołał, jak zwykle, cu ­
dzoziemców, a co z nich przy ioh pomocy zro­
bił, o tem mówić chyba nie potrzeba

Do niedawnych jeszcze ozasów Japonia, 
jak :eszua dotąd krajów azyatyokich, n.o oie 
szyła się samorządem w domu Mocarstwa, któ- 
ryoh jioddani przebywali w tym kraju, imały 
nad nimi własną jurysdykoyą, przy każdej 
sposobności mieszały się do jego spraw we- 
wnętrzuyob. Pchnąwszy kraj naprzód po dro­
dze postępu, trzbba było te pozostałośoi znieść. 
Nie było to rzeczą łatwą, wypadało bowiem 
wpierw przekonać świat o tem, że jak Fryde­
ryk II powiedział kiedyś o Berlinie: „są sę-
d 5 ow:e w Tokio“ . Należało więc po nad wszyst 
kiem postawić prawo. Postawiono je, i dziś 
Japonia, jak szeroka i długa, przez nikogo nie 
jedt ograniczaną w samorządzie. Państwa Euro­
py zrzekły się prawa kontroli nad nią.

Te ważne kroki Japonii naprzód nie były 
przeoiei wszystkiom. Zaczęto rozwijać handel 

przemysł. A le głównie zabrano się do oświa­
ty. Cwiadoma głębokiego znaczenia słow Ju­
liusza Simona, że „naród, który ma najlepsze 
szkoły; jest p;erwszym narodem, a jeśli nic jesc 
nim dziś, będzie nim jutro", Japonia swój sy­
stem edukacyjny doprowadziła do szczytu." Na­
uka mst taż tam dziś obowiązkowa dia wszyst­
k ich ; analfabetów kraj prawie wcale nie po­
siada.

Jak olbrzymie postępy zrobiła Japonia 
w dziedzinie gospodarstwa społecznego, od 
chw il’, gdy Ito stanął na ozele spraw, najle­
piej o tem przekonywają cyfry. W  roku 1873 
lej całkowity wywóz za granicę oceniono za­
ledwie na 30 milionów jen, w roku 1898 do­
sięgną! on cyfry 440 milionów. Słusznie też 
utrzymuje autor sprawozdania, ze wzrost po­
dobny jjs t  bezprzykładnym w dziejach świata.

Chcąc się przekonać, jak wielki kapitał 
tkwił w Japonii 20 lat temu, w przedsiębior­
stwach przemysłowych, Ito w roku *885, w 
którym był pierwszym ministrem, zajął się 
zbadaniem tej sprawy. I- coz się okalało Że 
kapitaliści krajowi utopili w nim olbrzymią 
sumę 900 mi ionów jen. Dziewięćset milionów! 
A  ile co naszych, rodzimych pieniędzy tkwi w 
naszym przemyśle, ile fabryk puszczonych zo­
stało w ruoh własneini siłami ? W arto pora- 
cnowaój ale nie warto wywieść tego na świa­
tło słoneczne, aby się nie wstydzić przed tymi 
Azyatami.

W zrosły w ęo bogactwa materyalne i mo­
ralne J&poni. w ostatnich czasach. W zrosła i 
ludność. 1 to woale znacznie. I  gdy za saogu- 
natu Togukawa, t. j. przed reformami, kraj ten 
liczył 27 mil onćw mieszkańców, dziś ich liczy
0 10 milionów więcej. W  ostatnich zatem 30 
latach przybyło niemi „wschodząoego słońca" 
rąk zaiste wiele. Ale, ze te ręce nie przyw y­
kły w bezczynnośoi spoczywać, przeto ten 
przyrost bodaj ozy nie stał się najwnjk&zem jej 
bogactwem. N ic nie wyrówna człowiekowi, je ­
śli ten jest rzeczywiście „człowiekiem-1, t. j. 
jeżeli jak w Japonii żelazne jego ramię skoja­
rzone jest z trzeźwą głową płomieni em 
3eroem. *

Czytając artykuł, z którego zdajemy spra­
wę, o rozwoju w ostatnich czasaoh Japonii, nie 
możemy się powstrzymać od zastanowienia nad 
jedną rzeczą. Oto nad kolosalnym wpływem 
ja zi wywarł na rozwój jej cywilizacyjny je ­
den ozłowiek, Ito. Gdziekolwiek zwrócimy nasz 
wzrok, wszędzie się z działalnością jego styka­
my, on wszędzie =,toi na widnem stanowisku, 
wszędzie zdaje się byó wszystkiem. Odrodził i 
^reformował Japonię, obecnie myśli o odrodze­
niu Chin, odbywa podrożę do tego kraju, wcią­
ga go w v ir idei, które jego własnemu zgoto­
wały tak promienny byt. Patrząo na to, co dla 
Japonii zrobił, doświadcza się zawrotu głowy.
1 sohylająo przed tą potężną indywidualnością 
ozoło z uszanowaniem,jednocześnie, w czasaoh 
które zniw“ lowały znaczenie iednostki, wielbi 
się potęgę jednostki, skoro ta nie jest natural­
nie zerem w narodowym bilansie, gdy ją  oży­
wia święty ogień miłośoi i nadziei.

I  przyohodz1’ wtedy na myśl znany wiersz 
Miotnewioza i powtarza go się w pamięci, bo 
on istotnie streszcza w sooie wiarę geniusza 
w geniusz wybranych ludzi na m em i: 
„Całowieku ! gdybyś wiedział, jaka twoja władza ! 
„Kiedy myśl w twojej głowie, jako iskra w chmurze 
„Zabłyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza 
„I tworzy deszcz rodzajny, lab gromy i burze! 
„Ładzin, każdy z was mógłby, samotny, więziony, 
„Myślą i wiarą zwalać i podżwigaó trony*.

Stanisław Bełza.

Nowy memoryał.
W  ostatr.ą n;edzielę zjechało się sporo 

osób z prowincyi do W arszawy i na wspólnej 
konferenoy1 z pewnymi działaozam! miejscowy­
mi uohwaliło wystosować do rządu rosyjskiego 
memoryał, który tu poniżej podajemy." Z  góry 
jednak oświadczamy, że podając ten memoryał 
nie *aohwyoamy się wcale jego fakturą litera­

cką i polity czną. A kta dyplomatyczne pisane 
są na całym świeoie w sposób taki, żeby sal­
wując interesa piszącego, nie obrażały woale 
uczuć tego, do kogo są adresowane; owszem, 
żeby usposabiały go iak najżyozliwiej dla pi 
sząoBgo. Ten zaś memoryał p u a iy  *był pod 
wpływem bardzo zresztą zrozumiałego rozdraż­
nienia, a piórem kierowała m yśl: „trzeba Mo­
skalom całą prawdę pow iedzieć!" Gwóż to ga­
danie prawdy, zwłaszcza oałej prawdy, przyno­
si niezawodnie pewną ulgę sercu, ale jak uozy 
i psychologia i historya dyplomaoyi, nie dopro­
wadza nigdy do oelu. Zresztą ten, który będzie 
czytał memoryał, n<e życzy sobie woale znać 
tej „oałej prawdy". W ięc pooóż go rozdrażniać 
w chwili, w której się chce uzyskać oa niego 
pewne ustępstwa? O wiele większy pożytek 
przyniósłby ten memoryał, gdyby był łago­
dniejszy w tonie, więce„ dyplomatycznie ułożo­
ny, a za to silnymi argumentami wykazał R o­
sy anom, i i  we własnym ioh interesie leży po­
zyskanie narodu polskiego dla wspólnych pań­
stwowych celów. Oczywiśoie taki memoryał, 
jako rozumniejszy i trudniejszy do ułożenia, 
wvmagał umysłów głębszych i piór wytraw­
niejszych. Ten zaś, jako produkt bezpośrednie­
go, a rozdrażnionego uczucia, był o wiele ła­
twiejszym do napisania.

To zaznaczywszy, podajemy ów memoryał 
w całości:

„ W jednomyślnem przekonania, że obowią- 
zuK obywatelski wobec nasaago narodu naka­
zuje nam przedstawić stan rzeczy w Króle­
stwie Polskiem, my niżej podpisani po zasię­
gnięciu opina szerokich kół luanośoi i ioh zgo­
dy, w drodze wskazanej ukazem z dnia 18 lu­
tego r. b., oświadczamy :

I.
System rządzenia, stosowany w Królestwie 

Polsk em od lat 40, w dążeniu do rusyfikacyi, 
stał się narzędziem bezwzględnej walki ekster­
minacyjnej. W ykonawcy tego systemu, stawia­
jąc sobie za cel niemożliwy do urzeczywistnie­
nia, zabioie polskiej indywidualności narodowej, 
nie liczyli się woale z odrębnością przyrodzo­
nych i społeoznych warunków kri ,u, z cha­
rakterem narodu i poziomem jego oywilizaoyi, 
z ’ ego tradyoyą i kulturą. Łamali prawa, bu 
rzyli urządzenia, stworzone pracą poprzeanioh 
pokoleń, a na ich miejsoe zaprowadzali no- 
wo , obce , x lezastowane do warunków miej- 
soowych.

Okrutna zawziętoóó kierowała wyborem 
środków, mająoych na celu tępienie odrębno­
ści narodowej i re lig ijn ej, kultury polity­
cznej umysłowej. Wiadza rosyjska dzia­
łała świadomie na szkodę kraju, krępując jego 
rozwo; ekonomiczny, społeczny i narodowy, 
świadomie dążyła do znieprawienia społeczeń­
stwa polskiego przez szkołę rusyfikaoyjną, przez 
tamowanie oświaty ludowej, a nawet przbz 
prześladowanie wszelkiej praoy, dążącej do pod­
niesienia kultury warstw niższych.

W ładza rosyjska wszakże nie osiągnęła 
żadnego z zamierzonyoh celów politycznych, 
natomiast wywołała skutek przeoiwny i zjedno­
czyła społeczeństwo polskie w powszeohnem 
niezadowoleniu, w coraz głębszem poozuolu do­
znawanej kizywdy; w nienawiści do stosowa­
nego wzgi jdem nas systemu rządowego i jego 
wykonawoów.

IL.Kiedy ostatnia wojna i wywołane przez 
nią wrzcii:e w cał:m  państwie wykazały dobi­
tniej ujemne strony i braki ustroju państwo­
wego, oraz konieczność zasadniczej jego refor­
my, obudisiło się w opołeczeństwie polskiem 
przekonanie, że w chwili doKonywania grunto­
wnych zmian w państwie sy< tem rządzenia na­
szym krajem zmienić się wreszcie powinien. 
Naród poiski oczekiwał, że rząd zaspokoi naj­
pilniejsze potrzeby kr- ju i żądania ludności. 
Z  umiarkowaniem, liozącem się z wszystkiemi 
trudnościami, uzasadniono w licznych memo- 
ryulach osób prywatnych, w oświadczeniach 
zbiorowych, oraz za pośrednictwem prasy ro­
syjskiej (do której uciec się musiano wobec 
ubezwładnienia polskiej prasy przez cenzurę) 
koniecznuśó tych zmian w systemie rządzenia, 
któreby zapewniły naszemu krajowi możność 
swobodnego rozwoju.

Sądzono, że komitet ministrów w wyko­
naniu ukazu z dnia 12 grudnia r. z. oceni 
z punktu widzenia istotnej korzyści państwo­
wej bezskuteczność i niewłaściwość dotychcza­
sowego systemu rządzenia i stworzy warunki, 
któreby z czasem mogły doprowadzić do unor­
mowania stosunku narodu polsLiego do Rosyi.

TU.
Tymczasem ogłoszone uohwały Komitetu 

ministrów, jak również m otywy do nich 
świadczą , że instytucya ta w większości 
swych członków nie umiała, ozy też nie chcia­
ła wznieść się na stanowisko szerzej pojętych 
zadań rządu, że nie zdobyła &ię na konie­
czne w tak ważnej chwili i w tak ważnej 
sprawie postanowienia zasadnicze. Te uohwa­
ły, wprowadzając jedynie pozorne zmiany lub 
ulgi, nietylko nie robią wyłomu w istnieją­
cym systemie rządzenia krajem, ale przeoi- 
wnie, system ton utrwalają i potwierdzają. 
Komitet ministrów wprawdzie potępia system 
rusyfikacyjuy, o ile ten w jego przekonaniu 
jest bezowocny, ale systemu tego bynajmniej 
swemi postanowieniami nie znosi. Łagodzi 
tylko potworne i bezmyślne, bo sięgające 
nawet do stosunków prywatnyoh jego wyma­
gania. W  palącej sprawie szkolnej Komitet 
ministrów, wbrew powszechnie uznanym zasa­
dom pedagogicznym, i z wielką szkodą dia o- 
światy i kultury naszego kraju, usankeyono- 
wał istniejaoy rusyfikaoyjay system nauczania 
szkolnego rządowego, twierdząc, iż rząd nie 
może zrzec się rzekomo już osiągniętych rezul­
tatów rusyfikacyi.

W  sprawie gminnej uohwały Komitetu 
ministrów są wprost wsteczne, gdyż san- 
koyonują częściowe stosowanie w gminie ję ­
zyka rosyjskiego, nieprawnie drogą naduży­
cia administracyjnego do niej wprowadzone­
go. A  świeżo jeszcze karane są administra­
cyjnie osoby, które się o zaprowadzenie ję ­
zyka polskiego w gminach w drodze legalnei 
upominały.

W iele innych pilnych i wsinyoh po­
trzeb kraju naszego Komitet ministrów p o ­
minął lub odroczył, powierzając oh załatwie­
nie dykasteryom centralnym i administraoyi 
miejscowej, Uohwały Komitetu uraistrów, nie 
przvznająo wielomilionowemu narodowi , za­
mieszkałemu od wieków na własnej ziemi, 
takich praw, jakie w poszozególnyoh pro- 
winoyach przyznane zostały nawet ludności 
napływowej, wywołały tylko ogólne oburzenie i 
wytrąciły z ręki ludziom umiarkowanym broń 
w waloe z anarchia. W yw arły one nadto

wrażenie lekceważenia narodu i zrozumiane 
zostały jako oświadczenie k ra jow i, że nie po­
winien °ie spodziewać od rządu żadnej zmia­
ny wa.unków jw ego bytu, że powinien się 
wyrzec wszelkie;' nadziei unormowania swe­
go stosunku do rządu w drodze przywró­
cenia należnych mu praw narodowych i oby­
watelskich.

IV
Dotychczasowy system rządzenia krajem 

sprowadził pou pozorom biernej uległośoi roz­
porządzeniom rządowym powszeohny opór na­
szego narodu, zagrożonego przez rząd w swem 
istnieniu. W  waloe bierze udział i ludność wło­
ściańska, którą rząd, nie bacząc na szkody, mo­
gące wyniknąć z systematycznego podsopywa- 
nia poozucia prawa z posiewu między klasowej 
nienawiści, usiłował, szczęściem napróżno, po 
waśnić z inteligenoyą i zjednać w ten sposób 
dia ciebie. Lziś włośoian.e nasi w zupełnej zgo­
dzie z inteligenoyą na każdym kroku, w gmi­
nie i poza nią, bronią praw swej polskośoi i 
usuwają się od wpływów administraoyi miej­
scowej. System szkolny, rusyfikaoyjny, dopro­
wadził do bojkotu szkoły rosyjskiej, podkopu­
jąc nadto władzę roamcieiską. Wreszcie wśród 
warstw robotniczych o .jawy zaburzeń strejko 
wych i terroru są wynikiem tego samego sy­
stemu, uniemożliwiającego nam w pływ  kultu­
ralny na masy Ponieważ zaburzenia te, połą­
czone z krwawemi oficram', rujnują kraj nasz 
ekonomicznie i ciężkie klęski mu zadają, doj­
rzałe żywioły narodowe pragnęłyby im zapo- 
b ied z , ale rozdrażnieniu warstw robotniczych 
nie mogą przeciwstawić żadnych w.doków osią­
gnięcia lepszej przyszłość’ na drodze legalnej, 
przyszłości tej bowiem an: zachowanie się miej­
scowych władz, ani uchwały rządowe nie za­
powiadają. Władza mie °ocwa okazuje się bez­
silną, zdolną jeszcze do doraźnego, okrutnego 
tłumienia zewnętrznych objawów niezadowole­
nia, ale już niezdolną do utrzymania porządku 
społecznego, do zapewnem > bezpieczeństwa 
osobistego i zapobiegania zaburzeniom.

Musimy dtanowozo zaprotestować przeciw­
ko systemów1’ rusyfikaoy: naszego kraju, któ­
rego ostatnim wyrazem są uohwały Komitetu 
ministrów, zaznaczając przytem, £e w proteście 
naszym nie tyle nam chodzi o same uohwały 
Komitetu miu:3trów, które jako akt urzędowy, 
m&oparty na głębokiem zrozumieniu położenia 
ogólnego i zadań państwowych muszą mieó 
znaczenie tylko przeifoiowe, ile o wyrażenie 
uozuó naszego narodu i jego poglądów na oały 
dotychczasowy błędny i niezgodny z prawdzi­
wym rozumem stanu system rządzenia u nas.

Raz jeszoze oświadozamy, że koniecznym 
dia unormowania naszego stosunku z Rosyą 
warunkiem jest nadanie naszemu krajowi moż­
liwie szerokiej autononri ustawodawczej i ad­
ministracyjnej, uznanie języka polskiego jako 
urzędowego we wszystkich gaięziaoh służby 
cywilnej i sądaoh, oraz jako wykładowego w 
szkołach, powierzenie zarządu krajem siłom 
miejscowym, zabezpieozenie ludnośoi swobód 
obywatelskich.

Nie jesteśmy powołani do deoydowauia 
o interesie państwa lub narodu rosyjskiego. 
Nie możemy jednak uwierzyć, żeby ten interes 
wymagał dalszego utrzymania systemu, który 
nie osiągnął żadnego ze swych celów, a nato­
miast wywołał tak niebezpieczne nietylko dla 
nas skutki.

Spełniając swój ooowiązek względem na­
szego sumienia i narodu, stwierdzamy, że lekce­
ważenie potrzeb Królestwa Polskiego i odma­
wianie nam praw i urządzeń, które są konie­
czne dia naszego narodowego i kulturalnego 
rozwoju, wywołać musi zaostrzenie walki Po­
laków z systemem rządowym i spotęgowanie 
unarchń.

My za to wszystko nie bierzemy na sie­
bie odpowiedzialności."

Co i o czom piszą.
Pan G. Smólsk: który niedawno zwiedził 

Istryę, opowiade w Dzienniku poznańskim bar­
dzo zajmująoe szczegóły o ctolicy tego kraju, 
Kapod.strii i je j mibszkańoaoh. Pisze o n .

Siedzę w kawiarni przy Piazza di Duomo w 
Kapodiswyi, rozważając nad dziwnym a nieszczę­
śliwym losem Słowian, który wszędzie na ioh zie­
miach, gdzie zaborcza rę^a sięgnęła po ich wła­
sność narodowy, jest knbek w kubek jeda »ki. Mia­
sto na wskróś włoskie, napisy wyłącznie włoskie 
a porozlepiane plakaty miejscowego koła ligi na­
rodowej włoskich hakatystów, świadozą o skraj­
nym prądzie narodowym miejscowej ludności. 
Tymczasem cała oKoiica w milowym okręgu czy­
sto słowiańska — słoweńska i chorwacka, tworzą­
ca w kraju bardzo znaczną większość, w sejmie 
*aś krajowym posiadająca znikomą mniejszość.

W  Kapodistryi na włos tak samo ,_,k w 
wieln miastach ziem polskich pozostających pod 
rządem niemieckim.

Jak miasto, zwłoszczony jest dziś najzupeł­
niej także prześliczny kośoiół („duomo") tutejszy, 
który w Średnich wiel-ach słynął uczonością naro 
dowo-słowiańską dęży, gdzie przez kilka wieków 
odprawiano nabożeństwo głagulityczne, skąd wy­
szedł w okresie reformacy .nym cały szereg ducho­
wnych pisarzy chorwackich: Jan Dalmata, Stefan 
Istrianin i inn., którzy później powołani do Nie­
miec wydali w Sztuttgardzie i Rzeźnie (Regens 
burgu) przekład biblii na język chorwacki i wiele 
innych ksiąg religijnych pismem cyrylskiem, gła- 
golityczueui i łaoińskiem. Słynni postyla chorwa­
cka z K IV  w. w rzeżnieńskiej księinicy miejskiej 
przeohownjąca się, jest dziełam Dalmaty i Istrya- 
nina.

Dziś tego wszystkiego nawet ślady .atarte. 
Przekonałem się osobiście. JWi edząc ze źródła naj­
pewniejszego, iż jeszcze przed laty dziesięcin znaj­
dowały się w kościele kapoaystryjskim cenne stare 
rękopisy głagolityczne, chciałem zabytki te zoba­
czyć. Udałem się z prośbą do siędza proboszcza, 
by mi je pokazać raczył. Ku największemu mojemu 
zdziwieniu usłyszałem od niego, że tych rękopisów 
„już nie ma", a gdym zapytał dalej, gdzie się po­
działy, dał mi odpowiedz niejasną i wymijającą. 
Z tego wynika, że albo je usunięto lub ukryto dla 
oka ludzkiego.

Podobnie zdarzyło mi się w Szmoldzenio 
(Schmolsin) na Pomorzu, gdzie w zahrystj i tam­
tejszego kościoła proiesi.r.nokićgo poniewierają się 
jedyne zabytki pomorsko polskiego piśmiennictwa 
ta’s zw Cnego „słowińskiego “, dzieła Pontana-Mostni- 
ka. Gdy tam byłem przed kilku laty, naałem się 
z prośbą do miejscowego castora Neumeistra, by 
pozwolił mi je obejrzeć. Wybraniał się najuporczy- 
wiej, mówiąc, że „robiono nadużycia". Na szczęście 
byłem zaopatrzony xę list polecający do niego od 
jednego z  jego dobrych znajomych. Tyl ko tej prze­
zorności i nadzwyczajnemu naleganiu z mej stro­
ny zawdzięczam, iż mogłem zobaczyć drogie te 
zabytki.

W  śródmieściu Kapodistryi nie słyszę ani 
jednogo słowa słowiańskiego. Wszystko po włosku. 
Dopiero gdy się wąskiemi a kręiiemi uliczkami za­
puściłem dalej i wyszedłem na przedmieście i tar­
gowisko owoców i jarzyn sprzedawanych przez 
wieśniaczki z okolicy, zaczęły rzęsiśoie dochodzić 
mego słnchn dźwięki aż dwóch narzeczy słowiań­
skich —  słoweńskiego i chorwackiego. Nieco dalej 
stoi w oienin stadko mułów objuczonych które 
w górzystej Istryi w powseechnem są nżycin. Przy 
n' h kilku chłopców ogorzałych. Jeden z nioh bo­
ryka się z krnąbrnym mntem. Rozsierdzony klnie 
zwierzę oo się nowie po słoweńsku.

Tylko gmin ciężko praoający mówi tu po 
słowiańska.

Mimo jednak najbrntalmejszego napom i bez­
prawia ze strony żywiołu włoskiego, narodowa pra­
ca Słoweńców zrobiłr ogromne postępy. Miałem 
sposobność przekonać się o tem naocznie w Lubie­
nie, "Volosku i Tryeście. Postępy zrobione w Trye- 
ście są wręcz zdumiewające, gdzie do niedawna 
Słoweńoy pozostawali w największej poniewierce, a 
z usiłowań ioh narodowych kpiono sobie i szydzo­
ne lekceważąco. Wło«r twierdzili, że w Tryeście 
ich wcale nie ma, tylko na dalekiem przedmieścia 
Obczynie —  nazwa się zachowała — garstka chło­
pów. Nigdzie ich też nie widziano, ani słyszano, 
chyba w przystani, na „molo" dżwigaoze ciężarów 
rozmawiali ze sobą gdzieś w zakątka „prostackim" 
językiem łoweńskim. Dziś zupełnie inacnej, można 
go słyszeć dość często w mieśoie, nietylko między 
robotnikami i przekupkami, lecz mięazy lndżmi, 
należącymi do lepszych klas społecznych. Statysty 
ka najnowsza miasta Tryestn, przez Włochów spo­
rządzona, wykazuje 28.000 stałej słoweńskiej ludno­
ści, której prawdopodobnie jest daleko więcej.

Słoweńcy zbudowali sobie wytworny, olbrzy­
mi pałac — „dom narodowy1- w najpiękniejszej 
części miasta kosztem półtora miliona koron, we­
wnątrz pysznie Uii>ąd’iony, gd iic mają salę teatral­
ną, salę balową, soaolnię, lokale dla wszystkich 
swoich stowarzyszeń, dia banku zaliczkowego, ma­
jącego znaczny kapitał rezerwowy, a operującego 
rooznie przeszio pięcioma milionami Koron — hotel 
„pod BałkanomJ z 60 bardzo dobrze i na sposób 
nowożytny urządzonymi pokojami, z dobrą restau- 
rucyą i dużą elegancką kawiarnią na dole. Gmach 
posiada własny zakład elektryczny i dwie windy, 
w nim też mieści się r^dakeya i administrący 
Edinosti, pisma codziennego, obok którego wycho­
dzą jeszcze dwa tygodniki słoweńskie i jeden chor­
wacki.

Nie chciałem wierzyć własnym oczom, widząc 
to wszystko. Jak potrzebne byłyby podobne domy 
narodowe n nas, szczególnie w Prusach i na Szlą- 
skn, gdzie często trudno dostać sali na polskie 
zgromadzenie, widowisko lub zabawę!

Dom słoweński w Tryeście — podobny pałao 
kosztem miliona koron buduje sobie w Lubl&nie 
słoweńskie stronnictwo katolickie — przy swej 
wytworności i mimo stosunkowo wielkiego n»kłaeu 
pieniężnego opłaca się banzo dobrze. Y Tid&£ z tego, 
że zbudowano go na zdrowej podstawie z dokła- 
dnem i prawdziwem obliozeniem rentowności. Dla­
czego n nas miałoby to byó niemożliwo ? Słoweńcy 
od nas o wiele są nbożsi. Na marne nie mogliby 
ofiarować snm takich. Dali je na Interes opłać 'ą- 
cy się. Całe wykonanie przeprowadzono jest naj­
ściślej podług planu i obliczeń w preliminarza. 
Porządek, ścisłość, znajomość rzeczy zawodowa ko­
nieczne. Wszak na tem, iah n& podwalinach wznosi 
się niemiecki dobrobyt, a nawet knltnra, Niemcy 
nie pracują więoej aniżeli my; przyrodzonych zdol­
ności posiadamy więcej niż oni, u nioh także świę­
ci garnków nie lepią, więc... ?

Sąazę, że powinniśmy się nad tem zastanowić 
i pójść za dobrym przykładem Słoweńców, których 
Czeji o wiele jeszcze prześcigają.

Mały felieton.
„W otchłani czasu".

W  ciszy nocy całunem spowitej dokoła 
„Tyk-tak — tyk-tak“ Lołace wierny zegar stary, 
Tłumacz czasu, przed którym doczesności mary 
Dłoń, by go wstrzymać w drodze, oprzeć się nie zdoła.

Lotem myśli . wobodnej mkną a omy trwania;
W ślad za nimi nchoazą inne nieprzerwanie 
W  bezgranicznym przeszłości tonąc oceanie,
Gdzie mrok wieczności słabe wspomnienia osłania.

Pierzohną chwile ścigane wyobraźnią ducha 
Do celu, gdzie znikają złudnych pragnień rany. 
Darmo ! Już — nowa czasu pędzi zawierucha,

Świeżych cierpień w przelocie miecie w świat tumany. 
Rączo mija czas w praoy, co szczęścia kwiat rodzi; 
Wiekiem każda jest chwilka, gdy praca zawodzi.

Stcz..

Wojna rosyjsko-japońska.
Berlin. Według wiadomości, nadohodsrą- 

oyoh z Petersburgi rząd rosyjski nakaza1 Li- 
niewiozowi urządzić jakąś energiczną ofensywę 
podozas rokowań pokojowyoh, aby zademon­
strować silnie i pokazać, że Rosy a jest zdolna 
do dalszego prowadzenia wojny.

Berlin. Do Borsen Courier donoszą z Pa­
ryża, że pobyt W ittego we Iranoyi przed od­
jazdem do Ameryki ma na oela wybadani* 
usposobienia finansowego Franoyi, W itte bo­
wiem przypuszcza, że Japonia zażąda odi ko­
dowania w wysokości pięoiu miliardów franków-

Hamburg. Jak podają tutejszo pisma, ba­
wiący tu rosyjski nr :ster kolejowy książę 
Ohiłkow kupił nowe okręty ze 40 milionów 
rubli.

Wypadki w Rosyi.
Moskwa. Kongres ziemjtw rozpoczął 

wozoraj obrady w mieszkaniu księoia Dołgoru- 
kowa. Przedmiot obrad stanowi proiekt Buły- 
giną i iw estya arzeozywistn enia postulatów, 
posts wionyoh przez ziemstwa i miasta.

Moskwa. Kongres ziemstw i burmistrzów 
po obszernej dyskusyi nad projektem Burygi* 
na i sprawozdaniu komisyi organizująoej lion- 
gres, uchwalił, że projekt Bułygina lub inne, 
oparte na podobnej podstawie, nie nadają 3ię 
do przywrooenia spokoju w państwie, z a p o b ie ­
żenia niebezpieczeństwom grożącym Rosyi, 
uwolnienia je j od anaroLii i sprowadzenia na 
drogę normalnego rozwoju na podstawi > odpo­
wiedniej organizacyi.

Berlin. Do Voss. Ztg donoszą Pe­
tersburga, że na rozpoozęty wozoraj kongres 
ziemstw przybyło już 201 delegatów.

Królewiec. Do Kónigsb 4lig- Ztg. donoszą 
z R ygi, że w Nessau (w Karlandyi) rewc icyo - 
niśo’ zastrzelili barona Bistrama. Barona Hahn- 
plattena wyratował młynarz, który sam od­
niósł ranę w brzuoŁ. Marszałek szlaoh _y kur- 
lanózkiej Liewen odjechał do Petersburga, ce­

lem wniesienia zażalenia przeciw brakowi ene> 
gii tamtejszy on władz.

K R O N I K A .
Lwów 20 1 pca.

Przeniesienia. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przeniósł notaryuszy : Adama Teofila
Studzińskiego z Bnrsztyna do Złoczowa, Stanisława 
Hołnba z Pruchnika do Brodów, Jana Wewidr- 
skiego z Budzanowa do Bursztyna. Notarvnszami 
zamianowani kandydaci notaryalni: Leon Huzar
w Stanisławowie dla Peczeniżyna, Aleksander Dzie- 
dzioki do Wojniłowa.

Zmiany w wojskowych garnizonach gali­
cyjskich. W jesieni bieżącego roku translokowanj 
będzie 7 pułk ułanów z Żółkwi i okolicy dn Sto- 
ckaran; wymarsz pałkn nastąpi 21 sierpnia. Do 
Lwowa przyjdzie z Czortkowa 1-a dywizyi., eztab 
i laprzęgi l-o pałka ułanów. Oddział pioneisai te­
go pułkn pójdzie tymczasem dc Mobtów Wielkich 
i pozostanie tam aż do wykończenia w« Lwowie 
dla niego przeznaczonych koszai

Z powodu tych zmian wschodnio galicyjskie 
brygady kawalery: będą miały następujący skład; 
do lwowskiej komendy brygady kaw alei yjskiej 
Nr. 21 należeć będą od jesieni b r .: 1 p. ułanów 
i 4 p. ułanów, zaś do komendy Nr. 13 w Stani- 
sławowie l i  pułk dragonów i 10 pułk huzarów.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya szkoły prze­
mysłowej w Krakowie na cztery posady asysten­
tów, mianowicie dla: rysunków geometrycznyoh i 
odręcznych, konstmacyi budowniczych, projektowa­
nia budowniczego, wieszcie technologii chemicznej. 
Remnneracya pc 1200 koron rocznie. Podania dc 
6 sierpnia. — Wydział Rady powiatowej w Kału­
sza na posadę urzędnika Biu.a pośrednictwa pracy. 
Rocina płaca 600 K Podania do 31 lipce — W y­
dział Rady powiatowej w No wy li Sączu na posauę 
lekarza okręgowego z eieuzibą w Łącku, z roczną 
płacą 1000 K. i ryczałtem na objazdy w Kwocie 
800 K. Podania do 16 c.erpnia. — Wydział Rady 
powiatowe, .w Przemyślanach, na posadę ustratora 
powiatowego,- z roczną płacą 1200 K. i ryczałtem 
na objezdy w kwocie 800 K. rocznic. Kandydaci 
którzy się wykażą fdchowem uzdolnieniem w leśni­
ctwie otrzymają rooznej płucj 2000 K. i 1000 K. 
na objazdy. Podunią do 10 s erpnia.

Aresztowanie, z  Tarnowa donoszą, że wielką 
sensacyę wywołało tam aresztowanie p. Chmielow­
ał- ego, pełnomocnika dóor ks- SanpnszKÓw w Gu- 
mniskaoh, którego zaraz wysłano do więzmnia 
śledczego w Samborze. Sąd ten poszuKiwał go od 
kilka lat listami gończymi..

Ślub. W kościele parafialnym w Jarosławiu 
odbędzie się w soDotę ślub panny Wieniawy Ba- 
ronównej z "p. Władysławem Filarem, profesorem 
gimnizyalnym ze Lwowa

Uniwersytet czoski dla Moraw. N. Fr. 
Presse donosi: Wyniesienie miejscowości Koeniga-
f  ild pod Bbiiiem do rzędu miast, ma polityczne 
znaczenie; tam bowiem prawdopodobnie założony 
zostanie uniwersytet czeski dla Moraw.

Szpieg przed sądem. W  Wiedniu toczyła 
się wczori i przed sądem rozprawa przeciwko agen­
towi handlowemu, Augustowi Dorć, oskarżonema o 
szpiegostwo na rzecz Ron ę Doi A wypierał się 
wszelkiej winy wobec Austryi, twierdził natomiast, 
że miał od rządu rosyjskiego polecenie zbierania 
odpadków papierń i kopert w poselstwie japoń 
nhiem Władze rosyjskie pragnęły bowiem z adre­
sów tych listów dojść, czy i kto w Rosyi kores­
ponduje z poselstwem ,apońskiem ? Sąd nie dał 
jednakże wiary tyn jbgo wywodom, lecz skazał go 
n.. ośmnaście miesięcy więzienia.

Pensyon polsko - ruski w  Lcvrano. Fani 
Sydonia Romańcznkowa, żona p. Tytnsa Romań­
czuka, otworzyła w Lovrano pensyon polsko-ruski. 
W  pensyonie tym ceny są bardzo nizkie, bo od 
5— 10 koron dziennie zp mieszkanie i cale utrzy­
manie. A ponieważ w Lovrano nie płaci się tansy 
kuracyjnej, która w Abbazyi wynosi 4 korony ty­
godniowo, i ponieważ kąpiel tam w morzu kosztuj ó 
tylko 20 hal., podozas gdy w Abbazyi kosztuje 
80 hal., przeto dla osób niezamuinych pobyt w Lo- 
vrano przedstawia się o wiele korzystniejszym, ani­
żeli w Abbazyi, oddalonej oa Loyrano o pół godzi­
ny drogi statkiem.

Strsjk roDotnikdw budowlanych wszedł 
obecnie, jak się zdaje w fazę przełomową. Pośred­
nictwo inspektora przemysłowego pana Arnulfa Na- 
wratila między pracodawcami a robotnikam. dopro­
wadziło do tego, że pracodawcy nietylko wogćle 
wdali się w pertraktacye z robotnikami, ale po­
czynili nawet daleko iaące ustępstwa pod wzglę­
dem wynagrodzeń pracy. Nn ostatniej konferencyi 
delegatów w biurze inspektora przemysłowego 
wczoraj w południe omówiono dokładnie wszyst­
kie warunki i zawarcie zgody zdawaio się 
już byó tylko czczą formalności! Tymczasem po­
południa robotnicy na zgromadzeniu na placu po- 
wystawowym „z oburzeniem" odrzucili te warunki 
i nazwali je Kp.aami, Jaułkiein niezgody jest to, 
że piacodawoy zgoazili się na wielkie nawet u 
stępstwa, leoz pod warunkiem uzależnienia cen 
pracy od zdolności i pracowitości robotnika. To po­
ciąga za sobą oczywiście pewne rozsegregowanie 
robotników na zdolnych i pracowitych wr wyższym 
i niższym stopniu. Podziuł ten wyrażono przez 
ścisłe oznaczenie za juk zdolnego uważają praco- 
dawoy robotnika, który tyle a tyle pracy dziennie 
daje. To rozróżnienie pracowitości i zdolności ro­
botników postawili pracodawcy jako warunek sine 
qua non podwyższenia płac, zaś robotnicy oświad­
czyli, że bezwzględnib na to się nie zgodzą i żą­
dają równej płaoy minimalnej dla wszystkich ro 
botniKÓw danej branży bez względu na ich kwal’ 
fikacye, a więc równej płaoy dla wszystkich ukwa- 
lifikowanych murarzy (minimum 4 korony dzienn.t), 
dla wszystkich ńeśli (min. 3 kor. 90 hal. dzien­
nie), dli wszystkich pomocników t. j. nieukwalifi- 
kowanyol zwykłych wyrobników (min. 2 kor. 60 
hal. aziennie) i dla kobiet noszących wapno (min. 
1 kor. 80 hal. dziennie).

Warunki pracodawców są następujące: Jako 
mimmnm dziennej płacy oznacza się a K. 20 hal. 
dla murarzy pracujących przy ozdobnych fasadach 
i sklepieniach, zaś 3 E. 80 b. dla czeladników mu­
rarskich zajętych przy tej samej pracy; dalej dla 
muru. ?.y wyrabiających przy zwykłych murach 500 
cegieł, lub 20 m. kw. gładkiej wyprawy, alDo 15 
m. sufitu 3 K. 40 h.; dla murarzy wzgiędme robo­
tników niekwalifikujących się na razie do pracy 
w jedne,, z tych trzech kategoryi 2 K 60 h.; dla 
cieóli nkwalifiKowanych, pracujących w warsztatach, 
przy schodach, werandach lub balkonach i umie­
jętnie heblowany oh robotach 8 K. 60 h., dia cieś.i 
miiiej ukwalifikowanych z mniejszą wydatnością 
pracy 2 K. 40 h. i dla cieśli pomocników zajętych 
przy belkowaniu i podrzędniejszych innych robo­
tach 2 K. Godziny pracy po tzw. „fajramcie" liozą 
się każda godzina za 1/t dnia roboczego. Dla za- 
robników dziennych oznaczono iako minimum dla 
pracowitszy cl 2 K dziennie, a dla mniej pracowi­
tych 1 I .  80 h. i 1 K. 60 hal. *Dlf Kobiet noszą­
cych wapno 1 K. 80 hal.



Ponieważ pracodawoy twierdzą zupełnie sta­
nowczo, że te warunki stanowią summum tego, co 
oni dać są w stanie, zań robotnicy nazywają przez 
praoodawoów jako ofiarą ze swej strony określone 
warunki kpinami — przeto sytuacya jest taka, iż 
spodziewaćsią nie można rychłego zażegnania Btrejku.

Tymczasem tłumy robotników włóczące się 
bez pracy po ulicach miasta, coraz to bardziej tra­
cą równowagą. Protokoły policyjne z dnia wczo­
rajszego notują już kilka wypadków gwałtu, po­
pełnionego przez tłum strajkujących.

Z  Zakopanego. Dziś odbywa sią w Zako­
panem otwarcie wystawy, na którą to jednak uro­
czystość nie zbyt licznie sią zjechano. Oto co w tej 
mierze czytamy w jednej z korespondencyi z Za­
kopanego z ostatnich dni:

„Na werandzie u Płonki, w tym „gosoiomie- 
rzu“ zakopańskim, pusto; do obiadu zasiada cza­
sem zaledwie kilkanaście osób, głucho zupełnie 
tutaj, gdzie zeszłego roku rozlegał sią żywy gwar 
dwustu do trzystu osób narzekających na wszystko, 
ale mimo to przychodzących. Bywały tu głośne 
mniej lub wiącej nazwiska, za któremi ciągnęły 
tiumy satelitów. Dzisiaj ani śladu tych gwarnych 
zebrań. — Objawy lichego sezonu widać i czuć 
wszędzie: w sklepach, w urzędzie pocztowym,
w Kościele parafialnym u 00 . Jezuitów na Górce, 
w czytelni Towarzystwa tatrzańskiego. O małym 
napływie kupujących świadczą także niższe ceny 
artykułów spożywczych: nabiału, chleba, jarzyn; 
tylko kilogram mięsa (bardzo lichego) kosztuje 
1 kor. 60 hal.! Górale nie drożą sią z mieszka­
niami tego roku, bo nie ma tak bardzo komu naj­
mować. W ubcy Kościeliskiej do dziś dnia stoją 
puste domy, rozchwytywane i przepłacane w po­
przednich sezonach; to samo w innych ulicach. 
Pensyonaty i hotele zbytku gości wcale nie odczu­
wają. Wszędzie wszyscy twierdzą, źe sezon zły, że 
z Warszawy i Krakowa osób bardzo mało. Ze zdu­
mieniem czytać można na czarnej tablicy, wysta­
wionej na klimatyce, że tego roku po dzień 18 go 
b. m. było gości 8864, gdy zeszłego roku o tej 
samej porze było ich tylko 3059. Więc obecnie 
jest więcej o 305 osób? To chyba niemożliwe!

— Ta cyfra nie oddaje dokładnie obecnego sto­
sunku — zauważył ktoś znający wybornie tutej­
sze stosunki. W  zimie było tego roku wiącej 
gości i zimowego plus nie trzeba brać na rachu­
nek letni.

Jeżeli szeroka publiczność nie dopisała, to 
nie zapomnieli o Tatrach prawdziwi turyści, któ- 
rzyby uważali za stracony w swem życiu ten rok, 
w którym nie stanęliby na szczycie jakiego wier­
chu, nie przepędzili nocy wśród ciszy tatrzańskiej, 
u płonącej około koleby ogromnej watry, nie zo­
baczyli tych oudów przyrody, jakie tutaj tak hoj­
nie dłoń Boga rozsiała. Tego roku napływają także 
dość lioznie turyści obcy: węgierscy i czescy tu­
ryści, mogąoy służyć wielu naszym za przykład 
w wytrwałośoi i umiejętnem wyzyskiwaniu wy­
cieczek".

Walka Z krzyżami. Dzięki „cywilizaoyjnym 
i umoralniająoym" wpływom dzisiejszego rządu 
francuskiego potworzyły się we Francyi bandy 
nicponiów, którzy zajmują się wyłącznie niszcze­
niem figur i krzyżów przydroźnyoh. Szlachetnych 
członków tych zacnych bractw nazwano „apaszami", 
od nazwy najdzikszego niegdyś z pokoleń czerwo- 
noskórych Indyan.

Otóż kilku takioh „apaszów" z Nades (w de­
partamencie Allier) postanowiło zniszczyć wszyst­
kie krzyże, znajdujące sią na drodze, przez którą 
miała przechodzić procesya Dni krzyżowych. Jakoż 
dwa 7- nich ukradli tak zręcznie, że śladu z nioh 
nie pozostało, trzeci żelazny, połamali; pozostał 
czwarty (we wsi Lachamp), na który urządzili wy­
prawą w nooy z niedzieli na poniedziałek, ale tym 
razem rozgospodarowali się bez —  gospodyń. Ko­
biety z Lachamp ostrzeżone przez kogoś, postano­
wiły stanąć w obronie swego krzyża i uzbroiwszy 
się w widły, od półnooy oczekiwały zaczajone za 
płotami. Krzyżołomoy, którzy zjawili się niebawem, 
ze zdumieniem ujrzeli nagle dokoła ostrza wideł 
zwrócone ku sobie. Na postrach dali kilka strza­
łów, ale ani jedna kobieta nie cofnęła się, poczem 
wszystkie z okrzykiem oburzenia poszły do ataku, 
a apasze, widząc, że to nie przelewki, wzięli nogi 
za pas i zniknęli w nocnych ciemnościach.

W  Saint Victor Sur-Rhins (w departamencie 
Soire) trzech z apaszów zabrało się do burzenia 
krzyża kamiennego, na drodze do Bourg-de-Thizy. 
Najmłodszy z nich wdrapał sią na ramiona krzyża 
i zaozął je odrąbywać; wtem jedno z ramion samo 
się oberwało i padając na ziemię, pociągnęło za 
sobą zuchwalca. Oprócz silnego okaleozenia nogi, 
niszczyoiel poniósł ciężką raną w lewy bok od 
spadającego kamienia. Na ten widok dwaj jego to­
warzysze uciekli w panicznym strachu, a rannym 
zajął sią jakiś obcy człowiek, który zapóżno nad­
szedł, żeby przeszkodzić świętokradztwu...

— A widzisz? — mówił do jąozącego apasza — 
chciałeś zdruzgotać Pana Boga, a tymozasem Pan 
Bóg zdruzgotał oiebie !..

Wszyscy trzej świętokradzcy są znani, ale 
ani jeden nie został aresztowany; w każdym razie 
najwinniejszy poniósł już ciężką karę. Bodajby ona 
posłużyła mu ku upamiętaniu!

Z  fundaoyi miejskiej Im. Leona XIII dzisiaj 
jako w rocznicę śmierci wielkiego Papieża, nadał 
pan prezydent miasta cztery premie po 50 kor. 
najstarszym robotnikom miejskim Wojciechowi Kos­
sowskiemu, Łukaszowi Gróżyckiemu, Janowi Kró 
likowskiemu i Piotrowi Madejowi.

Jubileusz kapłański. W dzień świętej Trój 
cy, który jest dniem odpustowym w Pistyniu, od­
była sią tam piękna i podniosła uroczystość. 
Obchodzono mianowicie 60-tą rocznicę święceń 
kapłańskich X. W. Sohultza. W prooesyonalnym 
pochodzie przeprowadzono czcigodnego jubilata z ple­
banii do kościoła, gdzie po ceremoniach liturgi­
cznych wręczenia krzyża i włożenia wieńca odbyło 
się pontyfikalne nabożeństwo wraz z okolioznościo- 
wem kazaniem, poczem jabilat podziękował z ambo­
ny obecnym za udział w uroczystości i udzielił im 
apostolskiego błogosławieństwa krzyżem.

Koleje życia czcigodnego jubilata były bar­
dzo zmienne, a nieraz bardzo bolesne i ciężkie. 
Wyświęcony na kapłana w Warszawie, jako za­
konnik Bernardyn, pośpieszył na odgłos wypadków 
W r. 1868 do obozu powstańców, aby nieść pomuo 
i pociechy religijne rannym i umierającym, na­
stępnie po upadku powstania, uniknąwszy szczęśli1 
wie śmierci, na którą był przez Moskali skazany, 
tutał się jako emigrant po Bawaryi, Niemozeoh, 
Szwajoaryi, Włoszech, podróżował do Egiptu i Zie­
mi św., poczem przybył do Galio/i i po różnych 
przejściach osiadł na stałe w cichym i ustionnym 
zakątku Pistyniu, gdzie mu Bóg pozwolił zdrowo 
doczekać sekundyoyj kapłańskich.

Minister I kelner. Jest w Niemczech księ 
stewko Oldenburskie, którego i rusy nie połknęły 
dotychczas, ze wzglądu, że rodzina tam panująca, 
jest blisko spokrewnioną z rosyjskim carem, który 
i tak musi już żywić i opłacać innych ubogich 
oldenburskich kuzynów. Oldenburg ma naturalnie 
swój rząd, a jednym z jego filarów jest minister 
sprawiedliwości Buhstrat, który był dawniej pro

kuratorem i odznaczał się "wielką ciętością i suro­
wością w ściganiu prasowych przestępstw. To mu 
nawet zjednało tekę ministeryalną, bo niemieckie 
książątka, podobnie zresztą jak ich przełożony król 
pruski, — nie lubi niezawisłej prasy, która nawet 
w Niemczeoh odważa się niekiedy nu wygłaszanie 
niemiłych prawd... -»

Dość, że minister Buhstrat wywierałby da­
lej swoją „pruską" sprawiedliwość w dobrze za­
służonym spokoju, gdyby nie niegodziwa prasa, 
która wykryła i ogłosiła, że ten wysoki dygnitarz 
jest zawodowym szulerem i uprawiał z zapałem 
gry hazardowe, surowo zakazane * przez kodeks 
karny Rzeszy niemieckiej.

Mini ter sprawiedliwości, popełniający syste­
matycznie występki, za które grozi dom poprawy, 
to rzeczywiście zjawisko niepowszednie, które na­
wet w Oldenburgu poruszyło opinię publiczną. 
Ruhstratowi nie pozostawało nic innego, jak tylko 
wytoczyć pioces o obrazę honoru, redaktorowi 
dziennika, który odkrył Oldenburczykom jego co­
kolwiek lekkomyślne, przeszłość.'

Podczas rozprawy Ruhstrat słuchany jako 
świadek zaprzysiągł, że odkąd został ministrem, 
nie uprawiał gry hazardowej, — jednocześnie je ­
dnak inny zaprzysiężony świadek, kelner Mayer, 
służący kasyna, > gdzie ministar był stałym go­
ściem, — zeznał, żt widział Ruhstrata już jako 
ministra, grającego w towarzystwie pewnego den­
tysty i adwokata w hazardową grę, zwaną popu­
larnie „Lustige Sieben..."

Sąd ukarał surowo redaktora za „potwarz", 
a jednocześnie polecił wytoczenie śledztwa Maye­
rowi o krzywoprzysięstwo...

Z tego powodu toczyła się rozprawa w Bii- 
cserDurgu przed przysięgłymi, którzy po przesłu­
chaniu całego szeregu świadków, a między nimi 
Ruhstrata, jednomyślnie Mayera uniewinnili... Je­
żeli więc Mayer powiedział prawdę, w takim razie 
krzywoprzysięzcą jest pan minister i on teraz po­
winien zasiąść na ławie oskarżonych.

Wojna a dramat. Robert Hirschfeld ogłosił 
w Neue Fr. Presse wiązankę uwag zajmujących 
o stosunku wojny do sztuki dramatycznej. Mówi 
on na wstępie, że wszystkie inne sprawy ludzkie 
maleją wobec nowin o wielkiem zwycięstwie lub 
wielkim pogromie. Sztuka wydaje nam sią tak sła­
bą, poe*ya tak wątła, teatr tak czczym, gdy histo- 
rya na scenie dziejowej wystawia wielkie wydarze­
nia, katastrofy, tras edye. Z gorąozkową niecierpli­
wością wyczekujemy nowin z pola bitwy, wszystkie 
nasze myśli są przykute do wielkiej areny zapasów 
morderczych.

Wrażliwi historycy muzyki, którzy po za mu­
zyką nie widzą świata, 'skarżą się nieraz, że Mo­
zart w ostatnioh latach swojego życia walczyć mu­
siał z obojętnością Wiedeńczyków, że gazety ówcze­
sne tak mało pisały o Mozaroie, że Beethoyena 
„Fidelio" doznał w r. 1805 chłodnego przyjęcia. 
Taka premiera i chłód!

Ale historycy muzyki zapominają, że w epo

— Tak. Wiesz, byłaby to w sam raz żona dla
ciebie.

—  Sądzisz, źe mnie przyjmie ?...
— Naturalnie, teraz — z rozpaczy.

Myśli.
Ludzie częściej mają słabe nerwy, niż dobre

serce.
Pesymista tylko wtedy radość odczuwa, gdy 

dowieść może, że radość nie istnieje.
Kobieta, tak jak śnieg — gdy upadnie, zaraz 

przestaje być czystą i białą.
Fi cyjne cierpienia znakomicie się leczą pra- 

wdziwemi.
Między życiem i śmiercią jest jeszcze coś po­

średniego — egzysteneya na prowincyi.
Najgłupsza rzecz: być głupim i nie wiedzieć

tego.
Małżeństwo ma, jak medal, dwie strony... ale 

obie odwrotne.
Komu Niemiec ściele, ten się licho wyśpi. 
Niech tyiko głupiec nas pochwali — 

się w naszych oczach mądrzejszym.
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Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: po raz pierwszy „W e­

seli małżonkowie, krotochwila w 8 aktach Ant - 
niego Marsa i Artura Ba. ró, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek. — W piątek teatr zamknięty. — W  so­
botę „Weseli małżonkowie"

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 31 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają sią we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

ce „Figara" i „Don Juana" rewolucya w Belgii i 
rozruchy na Węgrzech zaprzątały opinię wiedeń­
ską, że cesarz Józef wystawił wonczas armię w 
sile 218.000 lądzi przeciw Turkom i sam wyru­
szył do obozu. Gazety nie mogły rozpisywać się 
szeroko o dziełach Mozarta, bo zapełniać musiały 
swoje szpalty nowinami wojennemi, które chciwie 
pochłaniała publiczność. „Fidelio" wystawiono w 
Wiedniu bezpośrednio, po wejściu wojska francuskie­
go do miasta. Dwór, szlachta, wyższa inteligeneya 
— wszystko pouciekało. W teatrze," prócz kilku 
przyjaciół Beethoyena, byli niemal wyłącznie Fran­
cuzi. Wojna zagłuszyła nawet muzyką Beethoyena. 
Polityka była silniejsza od sztuki.

To były jednak dramaty, rozgrywające się 
wewnątrz państwa, a tern samem bezpośrednio ob­
chodzące każdego Wiedeńczyka. Wydarzenia obecne 
są dalekie od nas. Hec! ca krańcach Azyi. Boleść 
realna nie szarpie nerwami naszemi. Nie widzimy 
rozpaczy matek, których synowie zginęli; nie sły­
szymy jęków rannych, charczenia konających; nie 
skubiemy szarpi; nie patrzymy na przepełnione 
szpitale, O pancerniku, wylatującym w powietrze 
wraz z całą załogą, najśmielsza fantazya nie może 
mieć właściwego wyobrażenia. „Wyleciał w powie­
trze!" — to jest pojęcie, które czytelnikowi gazet 
ani jednej łzy nie wyciska. Gdy oko nasze przela­
tuje z jednej depeszy do drugiej, nie uprzytomnia­
my sobie wcale, jaki ogrom nieszczęścia zawarty 
jest w lapidarnych wyrazach nowin telegraficznych.

Dwanaście okrętów wraz z załogą utonęło" — tak 
brzmi depesza, A my obliczamy chłodno, o ile lu­
dzi i statków zmniejszyła się flota pobita, o ile po­
prawiły się widoki zwycięzców. Nic więcej.

Pierwszy lepszy wypadek nieszczęśliwy w 
miasteczku sąsiedniem wnika w dusze nasze o 
wiele głębiej. Z oddaleniem w przestrzeni dzieje 
się tak samo, jak z oddalaniem w czasie. Depeszę 
z Azyi wschodnie.] czytamy niemal jak notatkę 
historyozną, że w bitwie pod Lepanto Osmanie 
stracili 80.000 ludzi. Fachowiec wojskowy obja­
śnia, polityk komentuje, historyk wnioskuje, wznio­
słe pojęcia o energii sił zużytych przedostają się 
do naszej świadomości. Tylko dynamika wydarzeń 
oddziaływa na nas. Podziwiamy plan artystycznie 
obmyślany, rozwijanie i dyspozycyę mas ogro­
mnych, wielkie linie kompozycyi, potęgę kolizyi. 
Bądźmy szczerzy! Walkę, którą dziś wiodą dwa 
światy, obserwujemy, jak dramat ogromny, z uczu­
ciami przeważnie . estetycznemi, stojącemi ponad 
afektami trwogi i litości, które stary prawodawca 
tragedyi budzić kazał poetom.

Historya ma zaiste obecnie więcej siły este­
tycznej, niż nasza poezya. Przecież dramat dzisiej­
szy stał się sztuką nerwów lub męczarnią nerwów, 
która już nas nie podnosi, lecz pragnie tylko u- 
udręczyć, a historya pisze dramat potężny, który 
nas wzrusza i uczy, aczkolwiek nie widzimy pola 
bitwy, zanurzonego w potokach krwi ludzkiej.

Temperatura dnia 18 lipca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicy i zachodniej —j—19, we Lwowie 
-j-18, w Tarnopolu -(-16, w Czemiowcach ’ -j—19, 
w Wiedniu —{—19, w Saicburgu 18, wGraou-(-17, 
w Pradze -f 18, w Tryeśeie — 29, w Abbazyi — 23 

Ragnzie -{—26, w Budapeszcie —{—‘22, w Berlinie 
—(—19, w Hamburgu —(—15, w Monachium -(-17, 
w Zury.-hu -{-18, w Genewie -(-19, w Lugano 
-{-20, w Anglii 4-17, w Paryżu 4-18, w Biarritz 
4-22, w Nizzy 4-24, w północnych Włoszech + 1 9 , 
we Florencyi —(—22, w Rzymie 4-21, w Neapolu 
4  28, w Palermo 4-25, w Madrycie 4-22, w Sztokhol­
mie 4 “ 17, w Petersburgu + 1 6 , w Wilnie -4—IG, 
w Warszawie 4-17, w Moskwie +  17, w Kijowie 
4-19, w Odeeie 4-23, w Serajewie + 1 7 , w Belgra­
dzie + 2 8 , w Bukareszcie + 2 8 , w Sofii + 1 9 , w Kon­
stantynopolu + 2 4 , w Atenach + 2 6 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w Czechach, w Galicyi, w Dolnej i 
Górnej Austryi, w Niemczech, we Francyi, w pół 
nocnej Rosyi i w Skandynawii.

Stan powietrza. T o g. 7 i a.uo 4 -  16 R. »  ;>oi 
+  15 R. P.ar. 764. Idzie w górę. Pochmurno. Deszcz

Pochlebił mu.
— Czy słyszałeś?... Iksiński zerwał z panną 

Zofią!
— Czy być może ?

Literatura i sztuka.
* Dr. Kazimierz Kumaniecki: „ W  sprawie

ochrony małoletnich przed zbrodniami*. Kraków, 
1905 u Anczyca i Ski, odbitka * Preeglądu Po­
wszechnego. Jest to niewielka rozmiarami, lecz bo­
gata w treśó broszura. Jak wskazuje tytuł, autor 
porusza w niej jednę z najsmutniejszych kwestyi 
socyalnych, a mianowicie sprawę młodocianych 
zbrodniarzy. Za pomocą cyfr zaczerpniętych ze 
statystyk kryminalnych wykazuje on, jak szerokie 
kręgi zatacza zbrodnia w ś wiecie wyrostków 
i dziewcząt, nieledwie dzieci. Pan Kumaniecki 
wskazuje na to, 00 uczyniono dla ochrony niele­
tnich przed zbrodnią za granioą, a nawet w Anstrj i 
z wyjątkiem Galicyi i wymownie przemawia za 
tem, by 1 w naszym kraju raz już podjąć odpo­
wiednią akcyę, tak nieodzownie, koniecznie po­
trzebną ze względu na moralne zdrowie społeczeń­
stwa. Najobszerniejszą część swej broszury poświę­
ca autor omówieniu tej przyszłej akoyi i wykazaniu 
jaką ona być winna, by nazwać ją można rozumną 
i oczekiwać z nadzieją dobrych i pożytecznych jej 
owoców.

Broszura pana Kumanieckiego, napisana bar­
dzo zajmująco, zwięźle i rzeozowo ze względu na 
doniosły temat, który porusza, jak najszersze winna 
znaleść rozpowszechnienie. Autorowi jej niespożytą 
przyznać należy zasługę, źe poruszył tę pieką- 
oą i tak smutną, a u nas zupsłnie zaniedbaną 
sprawę.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 18 lipoa. 

(Z.) Z faktu, że w toku debaty przeprowa­
dzonej na ostatnim posiedzenia komitetu wy- 
Łonawozego koalicyi opozycyjnyoh stronnictw 
węgierskioh nie było zupełnej jednomyślności 
zdań co do dalszego postępowania większośoi 
sejmowej wobec rządu i Korony, czerpią sfery 
giełdowe nadzieję, że może przecie przyjdzie 
do rozłamu w obozie tej większośoi. Nadzieja 
to wprawdzie bardzo kruoha, niemniej jednak 
wywołała ona dziś dosyć znaczne ożywienie 
się ruohu na giełdzie i dała impuls do zwyżki 
Łursów.

Ogłoszony dziś urzędowy wykaz dochodów 
anstryaokioh kolei państwowych za ozerwieo 
i. r. stwierdza bardzo pocieszający wzrost rn- 

ohu i doohodów tych kolei. Mianowicie wyno­
siła ogólna suma doohodów w czerwcu b. r. 
21,664.900 koron i była o 769.000 koron wię- 
isza od doohodów za ozerwieo roku ubiegłego, 
dochody zaś za całe pierwsze półrocze od 1 
styoznia do 30 czerwca b. r. wynosiły 122,334.600 
toron i były o 2,497.600 koron większe od do­

chodów za pierwsze półrocze 1904.
Likwidaoya rachunków giełdowych na 

medio lipca wymagała w tym roku znaoznie 
większych sum, niż w roku ubiegłym, 00 tłó- 
maczy się tem, że z powodu zeszłorooznego 
nieurodzaju rolnioy węgierscy muszą w wyższej 
mierze, niż zwykle, korzystać z kredytu wekslo­
wego, gdyż nie posiadają zaoszczędzonej go­
tówki. Portfel wekslowy banku austro-węgier­
skiego wynosi obeonie 290 milionów koron i 
jest o 34Va miliona koron większy, niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego.

Z  Konstantynopola donoszą, że rząd tu­
recki, potrzebując na gwałt pieniędzy, zamierza 
bez względu na to, 00 powiedzą mocarstwa, 
podwyższyć o 30%  0(  ̂ towarów, dowożo­
nych do Turoyi.

Renta japońska, która przed wybuohem 
wojny była o 38%  tańsza od renty rosyjskiej, 
ma dziś kurs o 2 ‘/ t%  wyższy od niej. Za oztero- 
prooentową rentę japońską płacą dziś bowiem 
88*/,, a za taką samą rosyjską tylko 86.

zwróciwszy na siebie uwagę, mogli wystąpić 
przeciw surowości kapitana okrętu.

Wiedeń. Nieustająca komisya przemysło­
wa załatwiła na wczorajszem posiedzeniu ustę­
py dotyoząoe uczniów w przemyśle rękodziel­
niczym. Poseł Doboszyński wyraził powątpie­
wanie, ozy oała sprawa kształcenia uczniów 
podpada pod kompetencyę Rady państwa. Rad­
ca sekoyjny Fries odpowiedział, źe w myśl 
postanowień ustaw zasadniczyoh, kwestya ta 
należy niewątpliwie przed forum Rady państwa.

Medyolan. W czoraj w nooy skradziono 
w katedrze z obrazu Matki Boskiej złotą ko­
ronę i naszyjnik wartośoi 20.000 lirów.

(Depesze popołudniowej
Moskwa- Prezydentem kongresu ziemstw 

wybrano jednogłośnie hr. Heyćena, prezydenta 
ziemstwa moskiewskiego. W  mowie swej opisał 
on trudności, jakie władze ozyniły kongresowi. 
Jak się okazało, trudności te wynikły z pogło­
sek, że kongres zamierza proklamować się jako 
konstytuantę. Biuro Kongresu złożyło zapewnie­
nie, że nie ma takiego zamiaru i wtedy nade­
szło pozwolenie na odbycie kongresu. Zaledwie 
prezydent skończył swą mowę, gdy na salę 
wszedł policmajster w towarzystwie urzędników 
polioyjnyoh i przyniósł pisemne wezwanie ze 
strony władzy, aby posiedzenie zamknięto.

Policmajster odczytał odnośne ukazy i oyr- 
kularze, na których podstawie władze uwa­
żają kongres za nielegalny. Na to prezydent 
kongresu oświadozył, że uważa zarządzenie 
władzy za nielegalne i dlatego nie czuje się 
zobowiązanym do jego uwzględnienia i posie­
dzenia nie zamknie.

Policmajster zażądał wymienienia nazwisk 
obecnyoh i wydania dokumentów. W  odpowie­
dzi na to odezwały się głosy: „Notuj pan całą 
Rosyę". W  końcu udało się policmajstrowi spi­
sać protokół.

Na skutek protestu jednego z członków 
longresu przeoiw dyskusyi nad projektem Bu- 
'ygina, z powodu, że nie jest on jeszcze ofi- 
cyalnie ogłoszony, wskazano imieniem biura 
tongresu na to, że dzienniki petersburskie 0- 

głosiły projekt, któremu znikąd nie zaprzeozo- 
no. Fakt, że nawet zakazano przedrukowania 
jrojektu, potwierdza jego autentyczność,

Na wczorajsze posiedzenie przyoyła depu- 
taoya kongresu przemysłowców celem powita­
nia kongresu, biuro jednakże odmówiło jej 
przyjęoia.

Kongres ziemstw otrzymał memoryał zwią­
zku moskiewskiej inteligenoyi żydowskiej w 
sprawie udziału żydów w reprezentaoyi narodu.

Moskwa. Kongres ziemstw uzasadnił od- 
rzuoenie projektu Bułygina tem, że cenzus ma- 
ątkowy i podział na klasy wyborcze odbiera 

reprezentaoyi narodu możność wyrażenia praw­
dziwej woli narodu ; brak gwarancyi osobistej 
wolnośoi, brak nietykalności członków repre­
zentaoyi, oraz fakt, że kontrola władz przy 
wyborach ma być tego rodzaju, iż nie objawi 
się prawdziwa wola wyboroów, dalej zupełne 
wykluozenie jawności posiedzeń, odbierają pro­
jektowanej dumie kontakt z ludnośoią. Projekt 
zresztą przyznaje dumie tylko głos doradczy, a 
nie przyznaje je j żadnej faktycznej kontroli 
nad władzami i rządem. Kongres wyraża zapa­
trywanie, że zastępoy ziemstw i miast powinni 
>yó w jak największej liczbie w dumie uwzglę­
dnieni.

Petersburg. Wczoraj krążyła pogłoska, 
ue na oberprokuratora synoau Pobiedonosoewa 
wykonano zamach. Pogłoskę tę potwierdza dziś 
Russkoje Słowo■ Przedstawia ono sprawę jak na­
stępuje: Gdy Pobiedonoscew wczoraj przybył 
na tutejszy dworzeo z Carskiego Sioła, przy­
stąpił doń jakiś młody człowiek i ohciał strze­
lić z rewolweru.

Towarzysz Pobiedonosoewa przeszkodził 
jednakże wykonaniu zamachu, wyrwał napa­
stnikowi rewolwer i oddał jego samego w ręoe 
polioyi. Tylko przytomności umysłu osoby to­
warzyszącej Pobiedonosoewowi ten ostatni za­
wdzięcza swe ooaleuie. Nazwisko osoby, która 
ooaliła oberprokuratora, nie jest znane. Pobie- 
donosoew udał się następnie do synodu, poczem 
sam wrócił do Carskiego Sioła. Aresztowany 
liczy lat 28.

Petersburg. (Oficyalne). Szef polioyi kaukaz- 
kiej, jen. Szinikin donosi w sprawie otrucia robo­
tników w Tyflisie: 9 robotników zachorowało po
wypiciu herbaty. Czterech opuściło szpital jeszcze 
tego samego dnia, dwóch po 8 dniach. Ani jeden 
nie zmarł. Woda okazała się czystą, natomiast w 
czajniku znaleziono ślady snblimatu. Podejrzenia, 

usiłowano popełnić otrucie, nie ma. Pierwotne 
doniesienie powstało wskutek omyłki telegraficznej.

Poznań- W czoraj na podwórzu tutejszego 
więzienia śoięto Pawlakową. skazaną na śmierć 
za otruoie męża w styczniu b r.

Helsingfors. Sąd policyjny skazał B.ohen- 
thala, który w lutym wykonał zamach na pro­
kuratora państwa Johnsona, na dożywotnie 
więzienie.

Helsingfors. W czoraj o 3 po poł. wyKo- 
nano zamach na towarzysza jen. gubernatora 
tajnego radzoę Deutricha. Jakiś człowiek rzu­
cił na placu Senatorskim bombę na niego; wy- 
buoh jej zranił Deutrioha oiężko. Sprawoa 
umknął.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”
(Depesze poranne)

Budapeszt. Były poseł sejmowy Horvath 
został skazany wczoraj za sprzeniewierzenie 
pieniędzy w kwocie 12 tysięoy koron na rok 
więzienia i 6 lat utraty praw obywatelskich.

Bazylea. Wczoraj rozpoczął Bię tutaj strejk 
woźnioów tramwajowych.

Rzym. Papież przyjął wczoraj na audyen- 
cyi gr.-kat. metropolitą lwowskiego X . Szepty- 
okiego.

Toul (we Franoyi). Czterej żołnierze 116 
pp. doznali porażenia słonecznego ; jeden z nich 
umarł, trzej zaś ciężko chorzy.

Petersburg. W itte wyjechał wozoraj za 
gran icę; na dworcu kolejowym żegnało go kil­
ku ozłonków rządu i Rftóy państwa, oraz po­
selstwa ohińskie i koreańskie

Monachium. Miineh. N. Nachr. donoszą z 
Kilonii, że niedawno na jednym z okrętów 
floty niemieokiej zaszedł wypadek niesubordy 
naoyi załogi. Mianowicie, gdy oesarz z jachtu 
„Hohenzollern" dawał flagowe sygnały innym 
okrętom, które na znak zrozumienia sygnałów 
powinny były je powtórzyć, pewien krążownik 
zamiast flagi, wywiesił kawał szmaty. Jak się 
okazało, marynarze uozynili to umyślnie, aby

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 20 lipca. K. hr. Broel Pla­

ter z Królestwa Polskiego. JE, br. Marta z Wo 
rochty. M. Polańscy z Rostoczek. T. Polańscy ze 
Stoków. H. Gottleb-Haszlakiewioz z Tehlowa. X. 
P. Biliński z Zarwanicy. 8. Unreich z Wiednia. 
M. Asłan z Borysławia. W. Bączkowski 1  Dobro- 
wód. W. Wróbel ze Stanisławowa. E. Moess 
Mhd. P. Jarociński z Kossowa.

HOTEL F R A N C U S K I
Lwów — Plao Maryaoki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechali dnia 20 lipca, A. Sieczyński z 

Trubczyna. A. Rosanis z Żywca. E. Kostka z No­
wego Sącza. H. Riesing z Drezna. S. Skarcsewski 
z Brzeźnicy. P. Lekczyński z Kamionki. B. Wida- 
jewicz z Wołcniowa. F. Kulak z Baru, M. Soko­
łowska z Rosy:. M. Mayewski z Taurowa. R. Wang, 
H. Hermann, H. Keith, N. Rietmayr i J. Hófner 
z Wiednia. F. Kudelski z Łopatyna. N. Jaworko- 

z Tłustego. A. Sokołowski z Krakowa. H.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta n ie pochodn i od  Redakoyi, nie lierzt le t  u u

za nią na siebie żadnej od p ow ied z ia ln ośc i

Do egzaminu wstępnego dla kandydatów

do szkół kadeckich
i innych c. k. zakładów nauk. wojsk., rozpoczyna 
się z dniem I. sierpnia b. r. 6-tygodniowy kurs 
przygotowawczy w c. k. rządowo konces. szkole 
wojskowo-przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 
Lwów, ul. Podlewskiego I. 9.

Kurs dla aspirantów na jeduorocz, ochotników 
»lntelllgenzprUfung« rozpoczyna się 1-gc wrze­
śnia b. r.

Programy na 
żądanie opłatnie.

Ii (TLCi aprobowanych jednor.
ochotników i kadetów. 

Rok założenia 185IL

bankowy i Kantor wymiany
pod firmą:

A D G U S T  S C H E L L E N B S R G  i m
Lw6w, Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, oraz 
monety itp., wypłaca wylosowane i płatne obligacye 

bez ładnego potrącenia i poeoa

Losy na spłaty miesięczne
Wydawnictwo gasety losowań „N&dsieja.**. Prenn- 

merata roczna K. 8.40, na prowincji 8.60.

Wiedeń 20 lipoa. (Giełda towarowa). Cu­
kier 22‘25—22 35 (słabo), na październik i gru­
dzień 21'30—2140. — Spirytus : 40'40—41’00 
(słabo). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 20 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 86-20. Spirytus 00-00.

Paryż 20 lipoa. ( Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 99 37. — Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 30-95.

Frankfurt 20 lipoa. (Giełda zagraniczna,. 
Kredyty auslryaokie 206-70. Koleje państwowe 
000*00 exolusive kupon. A lpiny 000'OC Disoon- 
to 189 40. — Laura 000-00. Usposobienie silne.

Budapeszt 20 lipca. (Gięida zbożowa). 
(Kursa w koronaob i za lOu kilogramów). Psze 
nioa na październik 16'66— 15‘68, na kwiecień 
16-22—16 24; żyto na październik 12’80— 12-82' 
owies na październik 11-46— 11-48; kukurndza 
na lipiec 16 30— 15-32, na maj 1906 r. 10 72— 
10 74. — Rzepak na sierpień 24"30—24'60. — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć kupna: 
lepsza. — Usposobienie: silne. Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 20 lipca.

Marki 117-42, renta majowa 100-80, węgiersku 
renta koronowa 96 40, akcye: austr. z&kł. kredyt. 
658.50, węg. z&kł. kred. 778 00, anglobanku 808,00, 
unionbanku 640 00, bankvereinu 560.60, landerbanko 
448-60, kolei państw. 670’76, lombardy 86 00, akcye 
kolei Elbethal 444 00, fabryki broni 648 00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 525,50, Runa Muranyi 646*60, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 142 00, ruble 
268-— . Usposobienie : utrzymane.

Lwów 20 lipca. (Z izby handlowej).
Oblioiekiie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do —,—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Janka 
po 100 kor. 687.— do 689.—. banku hipotecznego pc 
340 Kor. 687-00 do 547.00. Akcye garbarni w Raszowie 
po 400 kor. —"— Jo —-—. Tow. budowy wa“ ont>w 

Sanoku po 500 koron — 880 Banku JU banału 
i przemysłu po 400 k. do 260-—.

LlSty Zastawne za 100 K.: Banka bipot. galio 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.80 do 102 00, 4 i oe. lo» 
w 60 lat 99 00 do 99-70 Bankn kraj. 4 i pół pr. . los w 
6l lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 la- 
99-80 do 100.60 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół la'aoh 99-80 

—•—, 4 proc. los w 56 lat 99 80 do 100-60
Obi.' 3 za 100 K .: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 

99.80— 100-50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj, 5 proc. (XI em.) 101.60 do 
000.0 Koman. Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101.50 102.20. Koman. Banku hraj. (icj em.) 99.60 do
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 99.50 do 100.20. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4'/* proc, —.— do —.—. 4 proo. ■ 1898 r. 99.70—100.40 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 98.60 do 00.00
4|,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, o.25, ».bO* 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.2u, 11.65 

5.80,10.20*; na Podzamcze: 2.19, 7.0o/ 11.81 5.15 
10 02* .

Ozemiowieo: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*.

Wie
Goldlust z Czerniowiec. A, Sadowski z Truskawca. 
F. Kamiński z Odessy. M. Morawska z Mołotkowa.

Kołomyi: 10.05.
Stanisławowa 8.05.
Rawy i Sokala: 7.50.
Jaworowa: 8.18, 4.82.
Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Ławocznego 7-29, 11-45, 10 50*.

Z Tuchli 3-45 (od 15[6 do 80|9).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 49*, 8.29, 2.90, 4.16*, 8.86, 6.86*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw. głów.; 2.0 0 , 6.80, 10'56, 9.00*, 

11.05*; * Podzamcza : 2.13, 6.43, 11.16,9.28*, 11.24*. 
Do Czerniowiec: 2.91*, 2 4 0 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66 , 6.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.56*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06* (od 1/5 do 80)9).
Do Ławooznego 7.30, 2.65. 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwowa:

Z Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.60 
9.6r, przedpołudniom, tylko w niedzielo i rz. kat. 
święta, 1.46, po południa, tylko w niedzieię i rc, 
kat. święta 8.05,4.16 5.00, 7.41*, 8 65* (od )4j6 
10,9 włącznie). '

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od J|5 do 80|9) 4.82, 8.45* (o*1 14|5 
do 10j9) 9.25* (od 14|5 do 10)9 w niedziele i świę- 
ta). t

Ze Szomerca: 10.10* (od 1|6 do 10|9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od !4|5 do 10)9 w niedi i święta)

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuohowic: (od 14 maja do 1.0 września) 5.50*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10,
8.20, 6.10; 7.90*, 7.55*.

Do Janosa: 6.55, 9.16, (od 1|6 do 80)9) 1.35 (od 14)5 do 
1019 w niedziela i rz. ksśt święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.56 

Do Szczaroa: 1.56 (od 1|6 do 10|9 w niedzielę i święta), 
Ds Lubienia W.: 2.15 (od 1415 do 10|9 w niedz. i święta) 
Do Rawy Ruskiej 1115* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustsmi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Por 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min, 69 rano.
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Kradzież miliona funtów.

(Opowiaaania starego kawalera.)

(Ciąg dalszy).
Uderz^io miue eano, a mianowicie saaou- 

nek, z jakim wszyscy odnosili się dc mojego 
nowego zna,'omego. Był dla innych więźniów 
wyrocznię i każde jego iyozenie spełniali na­
tychmiast, wedle możność.. T o też  gdy zażądał, 
a’ j  nts pozestawionc sam na sam, reszta osu­
nęła się natychmiast w n il dalszy kąt izby i 
m .g ’ im y rozmawiać swoDodnie.

— A  teras opowiedz mi twoją historyy — 
iabkł, siadając przy mnie. —  Nie uwierzysz, 
jazi. to dla mnie przyjemność módz porozma­
wiać z Anglikiem ! Powiadasz więc, że stałeś 
się ofiarą apisku, mów że mi o wszystkiem- od 
początku do końca. Kto nie, oey nie potrafię 
owej tajemmoy wyjaśnić.

Zaozynaiąo od początku, opow: odziałem 
mu vszybtko, nie wymieniając tylko imionia 
Juanity. Słuchał bardzo uważn.e, a gdym skoń­
czył, rzekł:

—  Nieonm nie Lole biją, jeśli nie dostrzegam 
n : tej intrygi. A le naprzód mi powiedz, oo to 
za rodzaj człowieka ten karzeł, który dał ci 
doT id przyjaźni, poiyozająo pieniędzy na ku­
pno tknn^ra, a potem okazał się twoim wro­
giem, przedstawiaj ąo w fałszywem świetle two­
je  zajśoie z Kanąkiem.

— Z  pomiędzy wielu innych oeoh odręonyoh 
karzeł ten ma jeszoze i tę właściwość, że jest 
Albinosem.

Towar^ysu mój podskoczył.
— Jak to Albinos karzeł1 — zawołał — 

Jakże się nazywa ? I Mów prędzej !
Jego nagłe wzbudzenie tak mnie zdziwiło, 

że patrzyłem na niego jak na szaleńca. I  ni o

d z iw : gdyby słnohał własnyoh dziejów, a nie 
onazyoh, nie mógłby się niem1 bardziej przejąć.

— Mów, mów prędzej, jak się ten krrzeł na­
zywa I —  wołał.

— John Maoklin —  odparłem, Gdy to na­
zwisko usłyszał, zerwał się i zaozął biegać po 
oeli pod wpływem widooznego wzburzenia.

—  A  j»k  wyglądała kobh.ta? —  zapytał. — 
CLy wysoka, śniada, z lekkim meszkiem na 
ustach, niezwykle piękna?

Potwierdziłem skinieniem głowy, niemniej 
od niego zdam iony. [Jsmieohnął się gorżko.

— Miała zapewne na imię uanits ?
Potwierdziłem znowu

— Była rodem z Ameryki Południowej ?
— Istotnie.
—  H a ! w tal :im razie — sawołe ł — rzeoz 

staje się jasną.
— Możnaby przypuśoió, że pan tych ludzi 

znałeś —  wtrąciłem.
— Czym ja  ioh znał ? — podchwycił. —  Nikt 

na oałym św eoie lepiej ioh znać nie m oże! Ale 
trafiła kosa na kamień, pomiędzy nami walka 
równa, walka ne śmierć życie.

— Mówisz pan zagadkami. Namiłotb Boską, 
tłómaoz się ja dej.

— Powiedz mi pan wp.srw jessoze jedno. 
Czy Albinos, dając oi p ier:ądse na kupno sku- 
nera, mówił, że zna Juanbę?

— Przeciwnie, zabronił ml wspominać jej
0 sobie.

— To rsnoa nowe światło na tę sprawę. Oka­
zuje się, że każde z nich M alało nc własną 
rbkę, a jeduO warte drugiego.

—  Jeszcze jedno pytanie: wszak ona kazała
01 płynąć ku Yanua Lava ?

—  Zgadłeś pan znown. Cóż n lich a? To chy­
ba cza ry !

— Po przybiciu do brzegu odeszliśoie c jakie 
sto łokci od bizegd, stanęliśoib pod kępKą 
irzew, odgrzebaliście pewną mogiłę, posznknjąo

medalionu na izy i pewnegc ndebcszozyl-a0
Byłem poprostu osłupiały słowa mi w gar­

dle uwiozły, kiwałem tylko głową w znak przy­
twierdzenia.

—  Potem — mówił dalej to warzy. U — otwo­
rzyliście trumnę ?

— Tak.
— I  znaleźliśoie w  niej ?
— Kawałek w> prawnej skóry — objaśniłem.
— H o ! Ko! wyobrażam sobie ioh wściekłość! 

A  potem nagle, jakby z pod ziemi, zjawił si> 
Albinos ?

— Istotnie.
— On to p on d zd  odpłynąć do Bataw ii?
—  Tak, sio dlaczego do Bi tawii właśnie ? 

Powieaz m pen to tylko, a przyznam, że trzy­
masz w rękn wszystkie nioie tej zawiłej in­
trygi.

— To ostatnie zagudnieme jest ohyba najła­
twiej .tom do rozwiązania. Posłuohkj pan tylko. 
Owa Juanita, zobaozywszy pastą t m inę, utra­
ciła wszelką nad: ieję pozyskania fortuny. Pra­
wda ? Albinos nie znalczJ się w Thnrsday Island 
przypadkowo, nie przypłynął tam dla przyje- 
mnośoi, ani dis poratowania zarowia, wszak i 
to praw da? Czyż nie domyślasz się pan, że się 
tam zjawił dla czatowania na kogoś. A  teraz 
domyśl się, na kogo...

— Na ruamtę zapewne — pochwyciłem.
— 'Zapewne, powiadasz pan ; dla m nif to ta­

kie jasne, jak dziuń. Bo zastanów s ię : Juanita 
zwierza się panu, że potrzebuje p.eniędzy dla 
dostania się dc pewne,, wyspy, w pewnym oe- 
lu. Pun. to postarzasz karłowi. On na to tylko 
ozyhs l bo także owego medalionu pożąda, a 
dostać go może tylko przy je j pomocy. A  za­
tem, pod płaszozykiem przyjaźni pożyoza ci 
pieniędzy na kupno skuuera, a potem jam w y­
rusza.

—  Pańska hypoteza byłaby trafną, ale na 
jednym pnukoie szwankuie — nadmieniłem. —

Skądże Albinos m ógł się dowiedzieć, do jakiej 
w yrpy p łyn iem y? Nie dewiedzikł się tego ode- 
mnie, bo ja sum d~ chwili, ~dyri wsi edł na 
pokład, nie wiedziałem w którą stronę mam 
pł/n^ó.

— Czyż pan sąazi, on nie wytropił po- 
przedrio, na jakiej wyspie złożone zostały 
zwłoki rzekomego nioboszc :yka ?

— N igay u: to nn myśl nie przyszło.
—  Ale mnie przyohcdz:ło i mógłbym się za­

łożyć, że domysły moje są trafne. Otóż Albinos 
wyrusza, jakom juń raz powiedział, dopływa 
do d noj wyspy, czeka nn was, aby Łobuonyć, 
w którem miejscu jest grób i cc się w nim 
znajdzie, po otworzeniu; a potem gdy przeko­
nuje się, że został wyprowai jon y  w pole, w y­
chodzi ze swej kryjów ki dla śledzenia dalej 
Juanity. Ona, Uj 'zawszy go. mdleje, atwie^daa- 
jąo tam : nietylko, że go znała poprzedni^, ale 
nadtc, że mo powód go się obawiać. H i !  d o ­
myślam się, jakim to było dla nicn ciosem 
przekonać się, zc onłciriec, kuSrego poczyty­
wali za trupa, żyje i źe ioh wykierował na 
dudków.

Ne s&me myśl o tam, zaśmiał się ser­
decznie,

— I  cóż dalej? —  spytałem.
— Czy nie miarkujesz pun, jaką to jest gra­

tką wy* snąć im się przez { lce? Jw rzeko­
my nieboszczyk zdystancował ieh o pół roku, 
Natychmiast po przybyoiu do Batawii, A lb i­
nos wysyła do A nglii telegram. Otrzymuje od* 
powiedź. Jakże one. brzm itła?

— nDotychczas niki, się nie zgłaszał. Przy ­
bywaj natychmiast* —  powtórzyłem, przyta­
czając rłowr depeszy, którą zna"* iłem na we-

>1 " ”  'rendzie w Hdtel des Indos.
—  Jak pan to rozumiesz ? 

znajomy.
oapytał nie-

ten tylko sposób mogę sobie te słowa 
tłómaozyo — odnar m — ze odnoszą się ona

do tajemniczego skarbu.
—  Nc tym razem, trafiłeś w seano. Rzeoz 

prosta. Tamten do Anglii jeszoze nie przybył, 
piouięduy ni zażądał. W ięo szansa dla niob 
nie sti.oona. A le trzecia osoba jest im teraz 
n iepotm bnę, zawadzałaby tylko Chodzi o to, 
aby jię  je j pozbyć. Albinos w samą porę przy­
pomina o< .o zabójstwo Kanaka i stawia puna 
pod zar-sutem morderstwa. No, przenikasz pan 
nareszw.e ioh arkana. (łoóówbym przysiądz, że 
już odpłyuę’ i do Anglii ODoje. Nienawidzą 
się wza]3m i dlatego właśnie rozłączyć się nie 
mogą. Jedno strzeże drugiego. Piękna pari

— A le oóż oię Jtanie teraz ue m n ą ! — za­
wołałem.

— Zobaczym y. Mam nadzieję, że tnę jutro 
cali, .prawa wyjaśni. Teraz już rozumiesz, że

wyprowadzono w pole.
— ioz ’imiem) jednego tylko pcjąć nie mo­

gę: jak ’ . sposobem pun przeniknąłeś oałą tę 
intrygę.

— O ! tv, niełatwo odgadnąć. A  jednak, ja ­
sne to, jak olońoe. Któż jest najważniejszą o»o- 
bą w tei awanturze?

— ó w  rzekomy nieboszczyk, ma się r o ­
zumieć.

—  Ten, który powinien był leżeć w trumnie 
na miejson wy prawnej skóry nieprawdaż?

— ino, tak.
—  A  w.ęc ja tym nieboszczykiem jestem — 

oświadouył.
Zerwałem się na równe nogi,, mni wię- 

śu .or ie , słysząo mój okrzyk, pobiegli zacie­
kawiani.

—  Czy pan drwisz ze mnie. czy inówis» 
prawd , ? — zawołałem.

—  Kie w głowie mi drwiny — oorzekł, — 
Masz przed sobą Marka Yenedę we własnej 
otobie.

(Ciąg daissy nastąpi).

Odmaoiona na licznych wyatairaoh
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

G I O V A M  Z F Ł I A S I  i Myn
ul. św . P io tra  21. LW Ó W  Telefon Nr. 6 98 .

P i l e :
t ia n u L w o w , K raków , Czernłew ce,
Zarwańska 18. Zwie/zynieo 14. Bałmhoistr. 28.

Utrzymuje n i »L adzie: W ielki zapas rur betonowych różnych Weikośoi płyty 
ohodr owe, posadzkom i I kominowe, jaknseż Inne i/yroby z  cementu. Wyko­
nuje: Posadzki wenęokie terrazzo, mozajkowe i granitowe, jako też po«e dzm 
jednolite bez fug -Hoizit“ i/item u Smrridta. ^analizaoye, zbiorniki i fnn- 
lamenła, stropy, eckody, bi Ikony, żłoby i wszelkie inne roboty budy wlane 
w sakres betoniarstwa wohodsąc*. Kosztorysy, oenniki i w zury na żądanie 
bezpłatnie. Łaskawe samówienia miejsoowe i z prowincyj uskuteczniamy jak 

najstaranniej wzorowo i trwale po cenach umiarkowany! h.

Zdanie za sadnicze. Każda sztuka mi dla z na.
zwiskiem Schicht jest pod gwaranoyą ozysca 
i rolna ud iukiohkolwiek szkodliwych ciq- 
ioi składowyuh.

O w aru ncya  2 5 .0 0 0  koron wypłaca firma Ge­
org Schicht, Aussig, każdemu, kto ud 5wodni, 
że jej ".ydli ■ na” riskiem “ Subiohtu zawie­
rają jakiekolwiek szkodliwe przymieszki.

MYDŁO - 3CHICHTA
(mydło z jjelontem lub kluczem)

jest najlepsze w uży­
ciu i najtańsze!
zadziwiająca, in.enzywna .'fassnożó .dczysz- 

ciająoa. nr < wielka wydatnożó mydoł Schicbta 
ich łagodnożi i be. t&gledna czystożó polegają na 
szczególnym sposobie fabrykacyi i na starannym 
dobor« i potrzebnych do fabryka~yi surowyoh ma- 
teryalów, które prsy siczególa n uwzglądnienin 
ioh celu prsesnaoitnii wytwarzane bywają prse 
ważnie we wtasnych zakładach.

U lllo n y  razy  w y p rób ow a n e  1 ce n io n e .

Ogłoszenie.
Fundacya Stan., Jawa hr. Skarbka oddaje odstrzał jeleni 

podczas rykowiska w czasie od 15 września do 31 paździer­
nika 1905 w rewirach górskich a to:

Duba, powiat Dolma. —  Smorze Klimiec, powiat Stryj. —  
Żabie powiat; Kosów drogą ofertową.

Cena wywołania od zastrzelonej sztuki 500 Koron. Wy­
sokość oferty rozstrzyga.

Bliższe warunk: przejrzeć można w biurze Administracji 
centr. Fudacy Stanisława hr. Skarbka we Lwowie, Gmach 
Skarbkowski I. p. drzwi Nr. 12.

Na zadanie Warunki zostaną w> słane.
Oferty pisemne należy wnosić do 31 sierpnia.

KURATOR:

JFryderyk hr. Skarbek w. r.

Północno niem. Lloydu
(Norddeutioher Lloyd)

Generalna Agentera dla Gaiicvi 
we l.wowie: P a s T i Hausmana 9.

Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, oesarskimi pośpiesznymi, I po- 
^  cztowyml parostatkami. — —

Do StanówZjedn. Ameryki:
(Nowego Y o rk u ; Baltimore; Galvestonu)
Xanady; Brazylii; Argen­
tyny (BuenoR Aires) Austral:i;
=  Japonii, Chin eto.

B ilety kole|owe do każde) stacyl Północne! A m e ryk i.
Karty okrężne do jazdy „Na około św-ata“
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jtk 

i morskich udziela i sprzedr:e bilety:

Beoeralia a p i t m  P f c  meie. L l o p  v e  Lwowie
: P a sa ż H a‘jsmanna 9 . — _

ooooooooocooi

m  i i l S I M I H M I l ś K

{  P o  c e n a c h
redakcyjnych oglosienl*, 1 o w««y*t- 
ktoh oe ..-yje tko < islonnl.' ów, 
Iwowsklen , kr^kai rekleh , 
wi.rszawskleli, wIcduAiklob, 
cze klon, li tieuzkleh *c>.,
o»»t: jlnm fr.ohu^yoh miejscowych, __
SLiuiejscuwyoh i sagroui osnyok, su- ^  
- ' t mi* nu Uiwe i r> unki ’o 

ogło seń, prenum eratę fl» 
wszelkie pisma 

pmj jmuje
ij«Dcj3 *mwxk i egkuol

Bohototoahkgc
k u  hwowio, Pa*c_ isman* Nr.

Kola tory ay grt tłs.

Drobne ogłoszenia. 2

*fm . na dwa .mnie ud i sler< 
pnia da w ynajęcia ul. Zyblikle* 
w icza  37.

I s p r .  >«an<a parferdw y

Dom z ogrodem
na Ziamarstynowie prsy ulicy Lwo’ sklej 
1. .6 . Gotówka 5 000 j:orcn, albo na racy 
po lbO toron miesięcznie. Oferty pod 
.Dom i  ogrodem*. Biurc dzienników 

:6 j Pasaż Hausmana 9. P ośredni­
c h  eo w ykfuczo.ie -

Do wyiia, ela ul K rzy żo w a  3 6  
M iesi.kai.iu poslęptw o budowa­
ne po 5 i 6 pokoi świutłb ele­
ktryczne, centralne ogrzewania 
parą, staj ae I wozowr s. o iródek 
wladomośó Jan  B ro m łlski Jrand 

betel.

N o w o ś ć !
na porę letnią
H am uKi ta n ie  ł trw ałe, P rz y ­
rzą dy  g im n asty czn e  Jafco t o : 

„k ó łk a * , trapezy* ł t. p. 
J łn łta w k i d la  d z ie c i  z u p e łn ie  
b ezp ieczn e  w k sz ta łc ie  k oszów  

1 t. p.
K rzep ła  le śn e  w w ie lk im  wy­

b orze  n firm y

Alojzy llftbiier, LII#
ftynek I. 3 8 .

Szukam dzierżawy
do jOO morgów — WłaJysluw W iyda 
Upraszam zgłosić do Izbj zleceń dy : 

która Makarewicza Łwór, plac Dą­
browskiego.

D om y csyupzowe i parcele budowlane 
pr»y ulicy i placu Dema i ulicy Biliń­
skich do spn;edania stiadómoM od 1 d.< 
8Vs- PICl.OCKl uli^a janowski. 1. 11 
Lwów, peżredniotwo wykluozone.

W alne [o iia d y  ; om j« oztrtm nu­
mer „Informi tora* miau: Mo«istei iar- 
macyi, buebhalter do tartaku, aozef do 
apteki, guwernantka, sastąpoa do apteki, 
kilku agentów, inkasentów, kandydat no- 
taryalny, korespondent rutynowałby, re- 
tn. wei, idinlnlstrator du pewnego 
przeai llęblorstwa we Lwowie z ki - 
cyą 1600 złr. Bs^doa eleonum. Corzelnik, 
M szyi lata do młócki, oraj wiele zajęć 
dla pan i t. p. Inlbrmaoyj udziela się 
cylko prenumeratorom ( i  k tron) Bo 
daty ykaz m ieszkań w olnych 
oraz wyłaz majątków ziem ■ ich i 
r e z 1 Ilości uc .zluje 15 Ct. InformiL 
tor Lw iw Oiarneokiego 4. numera oka­
zowe beapłaznie.

Dr. UHM Y

płynie

Dos kona! odtłuszcza i od­
każa skórę, za^ÓDiega 
wypjt.anin włosów, — 
t zmaonir ioL poresf. Do 
nabycia w zas.- bniej- 
szyeh aptekach, di gue- 
ryach i skladajh perfum. 
Główne skłsdj : — we 
Lwowie Hay, 'fikJasoh; 

~k  Krakowie Beim,

■ p i a >70 OTT bie,*le ni ma5kJai« • J- A O t iC J u j  tiu] aje ubocznego za­
jęcia >a slromnem wynagrodzeniem od 
4- tej po poł. Post, resu. „Piszący*

dla mlaśł, gmin, folwarków, ftb.yk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych I ł. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wicu cenie studzi on. Usta wianie pomp. 
Instaiaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują I wykonują:

Centralne
O G B  Z E  W A J S I E

wszalkiok syst«móv
I W E N . T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refeienoyd z dotyohcfcaS wykouanyoh robói. —  Kosztorysy bezpłatnie.

C »  *m®tw990*999— 0—
W  a p p a w a ch  lo s ó w  prosimy sko­

rzystać z naszyrk usług Sprzedajemy le- 
sy takie na spłaty miosiąoiii'). Lisy na­
stawione wykupujemy i odstąpuj-my je 
na spłaty, r-tuny zażą&oć neszegu ka­
lend krzyka banku któiy roz.y" J»y 
bezpłatnie K-pno i ip. jedai efektów i mo­
net. BchOtZ i ChaJ "om  oank«.wy 
we Laowie, pl. Maiyaoki 2.
e e e e e e e e e e e e e e e e ę e o

2  z l.
za przerobienia 8-oŁ pi luszez materaco­
wych Drelichy na oekrych od bO ct , 
1.Ó0 i 2.50 kosztuje przerooienie starej 
c o łć ry ; pokrycia od 45 et. Ka metr w 
pracowni J . t o h  listera , Lwów, Ko 

pernika 6.

Na n d d z w y c łd j i iu m  tf a in e in  7/rrom adzem u
S iow a rzy izen ia  przem ysł, llh sd rzy , m ecL a n łk ów , ru szn ik a rzy  
etc. od b y te m  a a  d n iu  9 . Up. a  b . r „  w sa ii S tow arzyszen ia  

rą k o a z lu ln łk o w  „G w iazda*
pod przewodnictwem przełożonego korporacyi p. Lauruka w obecności 
inspektora przemysłowego, przy uaziale delegatów kom.syi ugodowej, 
zawartą została pomiędzy majstrami a towarzyszami następująca ugoda:

1. skrócenie dnia roboczego na 9 1/, godzin;
2. podwyższenie płacy dziennej o JO0/ , ;
3. majstrowi przy 5-ciu czeladnikach wolno trzymać 3 uszidów,

zaś przy większej ilości ponad 5-ciu czelaaników, wolne zatrudniać pe­
wien w =iosuaku do czeladników, a zaś inaiimum niemoże przekra­
czać 20 uczni;

4. co do robót akordowych ma specjalnie do tegc. wybrana kuini. 
sya, złożona z pp. pryncypałów, jakoteż towarzyszy wypracować cennik.

L k Ów , dnui 11 hpcc 1903.
Jan Laui-uk

prsefoż.

(kłoszenie.
Fandacya Stanisława hr. Skarbka wydz’erzawia 

prawo polowania na gruntach dworskich i w lasach 
rewirów nizinnych na lat 8ZOŚĆ.

Bliższe warunki przeglądnąć można w biurze 
Administracji centralnej we Lwowie, Gmach Skarb­
kowski S p. drzwi Nr. 12, gdzie wnosić należy 
oferty pisemne w terminie po koniec sierpnia 1905.

Kurator:

Fryd e ryk  hr. Skarbek w. r.

Miastowe Biuro e l« te . Kolei Państwowych
we Lwowief Pasaż Hausmana 9.

W yda|«:
B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L I 3 E

(Fahrsoheinhrif j ) koml iln*wa ie-okrężne (Bundreiso) i powra- 
lii*  do ffKiyatkiol i »« -sij-.tk.oh inmcrniujiiych mieisoowoici Eu-

ISropy i  nKżuoioią 4 t  -  6 0  i 9 0  d .il i t>pu*tom o d  12 
crint o-i oen uormalny. h.

35 pro-

Uo W iednia z ważnością dni.
Na oboony i m o i i

rolecu aię kie j  o w r o j i  > .df.owiedn.m opustem do -rssy-
stkioh miejscowożoi południowych jak :

Blarltz, Fluoiw ( bbazyl), W .n s o y l (Llu*), Trieatu, C a - 
pri, Maapolu, Mlzzy, Florohoyl, Rkym u etc

Do K arlsbadu, i f r o o ła w i^  D r . ia, j.1 , ns, B e n in u  B re ­
my, Hamburga, Paryża ■ ważności: 48—60 t 90 ani,

B I L E T Y  K & 3 T 0 N 0 WE
j w ; a le  do m y i t k i c k  atnc/l w krh|n  1 zu g ru m c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów iizdj i przewodników.
Zamówione b ilo ty  na pro1, uoyę wysy w  się zu zaLczką 
pooztową lub tcź za pośiedziiotwem odnuśuej staoyi kolej.

Lray iKiuuwianiu biletu ■catawialnego należy nadeał.ć 4 ko­
rony sada. a i nodać dcień od którego bilet, ms, być ważnym.

Ili: L J  C ^ cS c ła j C aC i _  cS cS ę^1
Najwląooj rozpowszaohnlon* pismo iluattowane 

dla koblot

Tygodnik Mdd i Powieści
Na rok 1905 zapow iadam y

dwie nowele W ł a d y s ł a w a  R a y m o u t a
z cyklu

Nad Morzani^

Za trzy korony franco
(cena księgarska sledm koron).

yłamy Id rdznjclr Id ó w  „ B i b l i o t e k i  N o w o ś c i 44.
Adm : B iu ro  Dzienników we Lw ow ie P i i a ż  Hausm ana 9.

IlJuż wyszedł!)

I k u r y e r  k o l e j o w y
Ważny od 1. maja 1905.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospieszny ci w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Pol4czema do miaBt za grani- ą Ąo miejsc Kąpielowych 
oraz ceny LUetów do wszystkich Btacyi.

C e n a  3 0  h a l .  z  p r z e s y ł k ą  3 5  h a l .
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowl* F atai Hauamana 9.

we wizyittkloh trafkach

99
Gustawa Daoiłowski „Lauraat", Zofii Wójcickie," „M łodzie- 
itloo z S_J»lł i obszerna nowiebć Antoni Jgo Miecznika pod

tytułem:

„KSIĄŻKA SAFT^.o
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczLe z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyacL społecznych, 
Korespondeucye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W <Szhl* mód c o  t y d z i e ń :  Rycinę k o lcow a n a  mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z .wzorami sukijD, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  uc i .esiąc :  Wielki arku&ł z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła  ̂
ne wprost z Paryża, z odpowieduiem objaśnieniem w tekście. 

jC o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Porad ^ dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacje: Z izieazmy hv- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauk., dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarski ij i przemysłu domowego. 
C zęśó  kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pac­

hnę Szumlańską.
Inlorm acyw  dotyczą** bi- iącega uaint*rewowanij I po- 
■I. u %■ " p/tu K * ° y  «**łępne| kobiecie = = :

Główna ekspedycja na Galicyę Q 
we Lwowie, Jasaż Hausmana ^

W arunk; prenum eraty:
W* LW owi* kwartami* 3 kor., s dostawą d aemu 3  kor, 6 0  h., 

na pr*»finoyl i  p ru iy b i, poosiową 3  kor. 6 0  bal.

B i u r o  o g ł o s z e r t  i r e k l a m y
A . C h u law sk iey o

w  W i e d n i u  V I ,  O e t r u i d e m a r k t  1 3 .
i (T*leion 1.482;,

Szvbkie wyndazlenl* kaoitalletów, posad, przeprowadzor.i* Kupna 
I sprzi .aiy w drodze ogłoszeń, w* wsżystklon pismach świata. 
Najtańsza osny. Pośrsdnlotwo w handlu I przemyśla Informacye 

I adresy. Zakupno wynalazków.

R edaktor odpow iedzia lny. W i e ł l W  M a d  z W l k i - Papier i  fabryki B ra d  i  W a ow sia ch . Z  drukarni £ . Winiarua.


